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. Kraków — Warszawa 1:0 (0:0); Poznań — Kraków 2:2 (1:0); Częstochowa 
Pisarski remisuje z Szymurą — Wznowienie igrzysk olimpijskich w 1948 r. — F 

lepszych piłkarzy polskich
Rada Ministrów uchwaliła dekret o powszechnym obowiązku wychowania fizycznego i przysposobienia wojskowego I 

w związku z tym o powołaniu do życia Państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego oraz Pań­
stwowej Rady Wychowania Fizycznego. l '

Warszawa. (Połpress) W Ministerstwie Obrony Narodowej odbyła się konferencja prasowa w sprawie !utworze- 
. nia Państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego oraz w; sprawie projektu dekretu o utwo­
rzeniu Rad Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego, który został uchwalony przez Prezydium Rady Ministrów, 
a obecnie ma być zatwierdzony przez Krajową Radę Narodową.

Jeżeli oba te dekrety wejdą w życie

i — Kielce 5:2 (2:2)
Pierwsza lista 40-tu naj
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ycie —mówi przedstawiciel Ministerstwa Obrońy Narodowejpłk.Narbutt- 
mogłaby skupić podstawowe zagadnienia wychów; ' " 
eriał żołnierski. Państwowa Rada Przysposobieni

stwo­
rzymy silną komórkę państwową, która mogłaby skupić podstawowe zagadnienia wychowania fizycznego, młodzieży, oraz za­
pewni armii częściowo wyszkolony materiał żołnierski. Państwowa Rada Przysposobienia Wojskowego i Wychowania Fi­
zycznego byłaby tutaj stałym ciałem doradczym, której zadaniem będzie wydawanie opinii, stawianie wniosków i podejmo­
wanie uchwał w zakresie realizacji dekretu o powszechnym obowiązku wychowania fizycznego iiprzysposobienia wojskowe­
go. Cele stawiamy sobie wielkie. Musimy w pierwszym rzędzie doprowadzić do umasowienia sportu przez oddanie młodzie­
ży stadionów i boisk sportowydh, utworzenie wiejskich stowarzyszeń sportowych oraz ująć całą młodzież robotniczą >w klu­
by sportowe.

Warszawa (Od ■ własnego korespon­
denta).!: Na stadionie Wojska Polskiego 
w’Warszawie około 20 tysięcy publicz­
ności było świadkiem emocjonującej 
gry. .obu reprezentacyj piłkarskich. 
Mecz zakończył się szczęśliwym zwy­
cięstwem Krakowa, który potrafił uwi­
docznić to cyfrowo, wykorzystując za­
mieszanie pod bramką Warszawy. Gra 
sama’toczyła się pod znakiem zmiennej 
przewagi obu zespołów, w których o-

Cista 40-tu najlepszych piłkarzy
Polski

niana graczami, którzy wykazywać • bę­
dą poprawę formy i będzie przedsta­
wiana przez ppłk. Reymana na posie­
dzeniu plenarnym zarządu PZPN.

Pierwsze zmiany w jej składzie zaj­
dą już — powiedział kpt. sportowy — 
po dniu PZPN (9

brona obu drużyn skutecznie rozbijała 
wszelkie ataki.,.Spotkanie to,było emo­
cjonując^ i prowadzone w .nastroju'wy­
bitnie nerwowym, co, uwidoczniło się 
ną poziomie gry. Kraków wystąpił do 
tych zawodów'-w < następującym skła­
dzie: Jurowicz (po przerwie Chymczak), 
Filek I, Filek II, ■ Jabłoński I,' Parpan, 
Lesiak, Giergiel, Gracz, Nowak,, Lasie- 
wicz, Ignaczak (po przerwie.Rakoczy). 
Warszawa w składzie: Borucz, Szczepa­

niak,' Giewaetowski, Maleczews^i, Brzo 
zowski, , Kopeć, Olszewski, Górski, 
Odrowąż, Borowiecki, którego .po jprzę? 
rwie zastąpił Sularz, oraz Czapski, za­
stąpiony ‘ później1 przez Wypijewskiegb; 
Pierwsze minuty gry przynosżą prze­
wagę reprezentacji Warszawy,’, poczym 
dochodzi do głosu Kraków, który uzy­
skuje ' w tym okresie gry dwa rzuty 
rożne.‘Wynik do końca .pierwszej czę­
ści meczu, mimo usiłowań obu stron,

Kraków (Hb). Ppłk. Reyman — ka­
pitan sportowy PZPN-u przedstawił na 
ostatnim posiedzeniu /zarządu PZPN-u 
listę najlepszych iO-tu piłkarzy ptfl- 
skich,'którzy wchodzić będą w rachubę 
przy zestawieniu reprezentacji narodo­
wej. Lista ta będzie co miesiąc uzupeł-
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REPREZENTACJA ŚLĄSKA W MECZU Z WARSZAWĄ. Rząd górny od le­
wej: Matias, Ruda, Bomba, Gałkowski, Bożek, Jerchel. W dolnym rzędzie od. _ - - z . . z-------------r, ------ . . , ----------

lewej: Spandel, Buczma, ‘Madejski,. Hogendorf, Byczek, Drzyzga,
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Wznowienie igrzysk olimpijski^
Ledwie przebrzmiały echa wojny — największych zmagań ludzko 

ści, jakie historia współczesna'znała a już miłośnicy sportu przystąpi'' 
do .organizacji pierwszych1 po wojnie igrzysk olimpijskich. Igrzyska i₽ 
odbyć się mają w roku 1948 w-Londynie,1 gdzie znowu spotka się elit1 
sportowców ze wszystkich części świata, aby rozsławić imię sportu. Igrzy­
ska, letnie odbędą, się. w Londynie,-zimowe natomiast w Szwecji. ’

e
lista,' która zestawiona została na pod­
stawie własnych obserwacji ppłk. Rey- 
mana i relacji poszczególnych okręgów 
przedstawia się następująco:

BRAMKARZE: Madejski (Śląsk),
Krzyk (Śląsk), Brom (Śląsk), Jurowicz, 
Rybicki i Jakubik (Kraków).

OBRONA: Spandel (Śląsk), Szczepa­
niak i Giewartowski (Warszawa), No­
wak (Tarnów), Filek I, Gedlek i Gru­
ca (Kraków).

POMOC: Dzieiong (Śląsk), Parpan, 
Jabłoński I i II, Łegutko, Wapiennik, 
Filek II i I Tyranowski (Kraków).

ATAK: ' Buczma, Bożek, Matias 
(Śląsk), Odrowąż (Warszawa), Koczew- 
ski (Łódź), Lewandowski (Łódź), Kaź- 
mierczak (Poznań), Nowak, Pawlik, 
Kaleta, Artur, Cholewa, Szeliga, Gracz, 
Kohut, Ignaszak, Bobula (Kraków).

Na pierwszej liście 40-tu najlep­
szych piłkarzy polskich figuruje 9 na­
zwisk graczy śląskich.

Ppłk. Reyman oświadczył, iż w bie­
żącym sezonie piłkarskim nie uważa 
za wskazane rozgrywanie przez repre­
zentację piłkarską Polski spotkań mię­
dzypaństwowych ze względu na niski 
jeszcze stosunkowo poziom gry- naszych 
piłkarzy, ■ który spowodowała długolet­
nia, okupacja niemiecka. Nie mniej jed­
nak-uważa, że spotkania poszczegól­
nych • klubpw czy okręgów z drużyna­
mi , zagranicznymi • przyniosą niewątpli­
we korzyści naszym piłkarzom.

Ppłk. Reyman uważa, że najsilniej- 
: szym obecnie okręgiem piłkarskim,w 

Polsce jest Kraków, choć wszystko 
wskazuje na to, że 1-sze miejsce;już 
■v niedługim czasie zajmie. spowrotem 

ląsk. Niezłą formę wykazują również . 
piłkarze Warszawy. Poznań będzie miał ! 
inożność pokazania swego poziomu na 

i meczach z Krakowem i'Śląskiem. Łódź { 
■ jest jeszcze ciągle 'słaba. <

nie. dąje, wyniku. Dopiero po przerwie 
udaje się Krakowowi' -w ■ 8-mej minu­
cie: z zamieszania podbramkowego uzy­
skać,, przez Nowaka j,edyną "bramkę 
dnia. ' Warszawianie ;*chcą  się zrewan­
żować; i za wszelką cenę-uzyskać' wy­
równanie, na 20 minut uzyskują pełną 
przewagę w pólu, nié uwidocznioną pod 
bramką .Krakowa. W tym okresie gry 
niezmordowany Parpan wraz z trio 
obronnym, rozbija umiejętnie wszelkie 
niebezpieczne zagrania ataku warszaw­
skiego. Po przemijającej przewadze 
Warszawy, . gra się, wyrównuje- i wy­
nik ostatecznie nie ulega zmianie. Sę­
dziował wzorowo prezes Wydziału Sę­
dziowskiego O. Z. P. N. Romanowski.

■■W
Pisarski remisuje z Szymura
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Łódź. (tel. własny). Miejscowe zawo­
dy pięściarskie, przeprowadzone z u- 
działem 3 zawodników poznańskich, 
wzbudziły bardzo duże zainteresowanie 
wśród miejscowego społeczeństwa. 
Szczególnie ciekawie wypadło spotka- 
hie. dwu czołowych - bokserów, a mia­
nowicie: Pisarskiego, który przebywa 
obecnie w Katowicach i Szymura z 
Poznania. Walka' ta przeprowadzona 
była obustronnie z niezwykłym zacię­
ciem i przyniosła wynik nierozstrzy­
gnięty, który w zasadzie raczej krzyw-
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Ruch — Naprzód Lipiny 1:0 (1:0)
Chorzów-Batory (Z). Ruch: Brom, 

Brzoza, Spandel, Kupny, Dzieiong, 
Bomba, Cyngier, Lasecki, Góra, Kojda, 
Wolny.

Naprzód:' Daniłowski, jGoik, Gross, 
Kroczek, Duda, Malik I, Bochnia, Kap- 
han, Kubocz, Durynek, Malik II.

Sędziował Ziętek.
Niedzielne spotkanie między Ruchem 

a Naprzodem z Lipin miało swoje spe­
cjalne znaczenie ze względu na to, iż 
spotkały się- tu dwie drużyny, zajmują­
ce pierwsze i trzecie miejsce w tabeli 
rozgrywek. ■ Nic też dziwnego, że na 

. boisku Kresów zebrało '.się • ponad 2000 
widzów, żądnych zobaczenia gry dwóch 
starych rywali.

Do spotkania tego drużyna Naprzodu 
wystąpiła w ^wym najlepszym składzie, 
uważając, że mecz ma dla niej specjal­
ne doniosłe znaczenie — w razie zwy­
cięstwa — pewne ■ mistrzostwo w swej 
grupie,

1 Ruch- natomiast wyszedł na boisku z 
napadem, który nie rokował żadnych 

i szans. .Brak zdyskwalifikowanego Dzi- 
i wiszą i Gruszki spowodował, że do gry 
I '«ostali ' wstawieni - Wolny i • Kojda, za- 
i wodnicy słabsi technicznie.

Do;przerwy, gra- toczyła się przy-lek-

dzi Szymurę.
Spotkanie to było. okrasą całego me­

czu i stało na bardzo wysokim pozio­
mie, przypominającym „najlepsze cza­
sy” sportu , bokserskiego w Polsce.

W wadze półśredniej miłą niespo­
dziankę zgotował swoim zwolennikom 
Olejnik, wygrywając wysoko na punk­
ty z Jareckim (Poznań).

W wadze średniej Sobczak z Pozna­
nia wygrywa po ładnej walce z Niewi- 
dziowskim. Zainteresowanie duże.

kiej przewadze Ruchu. W tym -czasie 
Lasecki z zamieszania podbramkowego 
zdobywa w 39-ej minucie jedyną bram­
kę dla swych barw.

Po zmianie <pól inicjatywę ujmuje 
drużyna gości, która raz po raz zagra­
ża bramce Ruchu. Fenomenalnie w tym 
dniu usposobiony -bramkarz Ruchu — 
Brom — dokazuje cudów. Jemu w lwiej 
części należy ■ zawdzięczać, że drużyna 
Ruchu zeszła z boiska niepokonana.

Na wyróżnienie, z drużyny gości; za­
sługuje w pierwszym rzędzie dobrze za­
powiadający się napastnik Kubocz, któ­
ry oprócz Broma był najlepszym za­
wodnikiem na boisku. Dobrze sekundo­
wał mu Bochnia i Michalik.

W pomocy wybijał się Malik I. Z 
obrońców lepszy był Gros. Bramkarz 
Daniłowski z powodu przygniatającej 
przewagi swej drużyny nie miał zbyt­
niego pola do popisu.

W drużynie zwycięzców na wyróżnie­
nie zasługuje trio obronne, w pomocy 
Kupny był b. słaby. W ataku jedy- . 
nym wartościowym zawodnikiem okazał 

.się Górka. Lasecki dobry w pierwazej 
połowie. Zupełnie zawiedli Wolny, Koj- 
da i Cyngier.
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Sprawo Kończaka i Bratka rozstrzygnięta
Fned mistrzostwami tenisowymi Polski iiiiiiiiiiiiiiiiiiisiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim Turniej otwarty o mistrzostwo Śląską
Katowice (KI)
Opinia sportowa Polski ze zrozu­

miałem zainteresowaniem śledzi lo­
sy „koniunkturalnych" sportowców, 
którzy posiadając swego czasu mia­
no Polaka i reprezentując nawet 
polskie brawy państwowe zdradzili 
swe przekonania narodowe. Wielu 
z nich zapisało się naprawdę bar­
dzo smutnie w historii sportu pol­
skiego w okresie niemieckiej oku­
pacji. Wystarczy że wspomnimy tu 
nazwisko Wilimowskiego i przy­
pomnimy, nieznany naogół szczegół 
dotyczący zachowania się naszych 
sportowców w chwili wycofywania 
się z Katowic wojska polskiego, kie­
dy to w dniu 30 września 1939, od­
działy polskie zasypane zostały gra­
dem kul z karabinów maszynowych 
i ręcznych granatów z gmachu 
„Deutsche Bank" w którym zasiedli 
między innymi znani w całej Polsce 
tenisiści. Steiner, Grzesiok i Phal. Nic 
dziwnego, że w tych okolicznościach 
i wielu innych kwestia oczyszcze­
nia sportu na Śląsku z elementów 
wrogich jest naczelnym zadaniem 
społeczeństwa i że w tym kierunku 
podjęta inicjatywa poszczególnych 
Związków Okręgowych powinna w 
jak najkrótszym czasie wydać owo­
ce. Taką zasadniczą kwestią była do 
niedawna sprawa znanych w całej 
Polsce tenisistów Kończaka i Brat­
ka. Mówimy tu — że była — gdyż 
została ona w dniu 16 bm. całkowi­
cie wyjaśniona i zakończona. O co 
właśnie chodziło?

Opinia sportowa na Śląsku od 
dłuższego czas» poruszona była po­
głoskami, jakoby obaj ci tenisiści 
nie byli pod względem narodowym 
i sportowym w porządku.

Udział w turniejach tenisowych 
niemieckich, służba w wojsku nie­
mieckim, udzielanie wywiadów ,w 
prasie niemieckiej na temat sportu 
tenisowego w Polsce itp. Plotki te 
nie tylko kursowały na Śląsku, ale 
były kolportowane i w innych dziel­
nicach kraju.

Redakcja naszego pisma uważała 
za stosowne w tę sprawę wkroczyć. 
Dnia 28-go Iipca rb. wystosowaliś­
my odpowiednie pismo do Zarządu 
Klubu Pogoni w Katowicach z proś­
bą o przeprowadzenie ścisłych do­
chodzeń i doniesienia nam o ich wy­
niku.
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Redakcja
Tygodnika „Sport.“

* Katowice
Do

Zarządu KS „Pogoń" 
Katowiee

Doszło do naszej wiadomości, że te­
nisiści Bratek i ^Kończak, w czasie 
okupacji brali udział w zawodach te­
nisowych, reprezentując niemieckie 
barwy, oraz swoim zachowaniem uchy­
bili godności narodowej, w związku z 
powyższym prosimy o przeprowadzenie 
dochodzeń i powiadomienie nas» o stanie 
sprawy.

Z poważaniem 
Redakcja Tyg. „Sport“ 

Katowice, 28 'Iipca 1945.

Tekst naszego pisma do KS. Pogoń 
Katowice.

Nasza ingerencja nie pozostała 
bez echa. Specjalna komisja złożona 
z dr. Guzego, dr. Skulicza i dr. Ta- 
tomira i sekretarza Jonszty przepro­
wadziła dochodzenia, oraz przesłu­
chała zainteresowanych. Wynik do­
chodzeń przekazano z kolei do Ślą­
skiej Rady Sportowej w Katowi­
cach, kt.óra pod przewodnictwem dr. 
Głowackiego zajęła się energicznie 
tą sprawą. Z kolei sprawą tą zajęło 
się Walne Zebranie P.Z.L.T. w Kra­
kowie, które zgodnie ze statutem 
wyłoniło z Komisji Weryfikacyjnej 
dr. Szembeka na referenta sprawy. 
W dniu 14 bm. tenże był osobiście 
w Katowicach a w dniu 16 bm. po 
3-ch godzinnych obradach w obec­
ności prezesa Olchowicza dr. Szem­
beka, dr. Potuczki, dyr. Briesemei- 
stera i sekretarza Jonszty wydano 
orzeczenie, na mocy której obaj za­
wodnicy zostali uniewinnieni z czy 
nionych im zarzutów z tym jednak, 
że Bratek otrzymał naganę, która 
zresztą pozwala mu na pełny udział 
w życiu sportowym.

Sprawność i rzeczowość jaka 
przez cały czas tych dochodzeń była 
widoczna przynosi zaszczyt praw­
dziwy wszystkim, którzy podjęli się 
wyjaśnienia całej sprawy. Oficjalny 
komunikat jaki wydany został w 
Krakowie brzmi następująco:

К raków. Komisja Weryfikacyjna 
PZLT. mająca na celu zbadanie pod- 
stawności zarzutów przeciwko tenisi­
stom Bratkowi i Kończakowi pod wzglę

dem narodowym i sportowym w czasie 
okupacji, na posiedzeniu odbytym w 
Krakowie w dniu 16 bm. po zapozna­
niu się z przeprowadzonym dochodze­
niem i orzeczeniem Komisji Dyscypli­
narnej. wyłonionej przez Zarząd Głó­
wny Klubu Sportowego KS „Pogoń“, 
po zapoznaniu się z orzeczeniem Ślą­
skiej Rady Sportowej oraz na podsta­
wie przeprowadzonych doehodżeń przez 
Komisję Weryfikacyjną PZLT i przed­
łożonych dokumentów — wydał nastę­
pujące orzeczenie:

Kończak Leon zostaje uniewinniony. 
Bratek Walenty ukarany naganą. 
Uzasadnienie orzeczenia podane zo­

stanie przez Komisję ’Weryfikacyjną w 
ciągu najbliższych dni. Poza tym Ko­
misja Weryfikacyjna zawiesiła tenisi- 
stkę Siodównę do czasu wyjaśnienia 
zarzutów. Uchwalono jednocześnie ka­
ry regulaminowe, a mianowicie:

1) nagana,
2) surowa nagana,
3) zawieszenie,
4) skreślenie dożywotnie.
Bratek otrzymał więc najniższy wy­

miar kary i może brać udział we wszy­
stkich mistrzostwach do reprezentowa-

nia barw narodowych włącznie. Pod 
względem narodowym nie dopatrzono 
się najmniejszych uchybień, a przeci­
wnie Kończaka specjalnie wyróżniono.

Posiedzenie Komisji Weryfikacyjnej 
trwało 3 godziny.

Wnikając w meritum, a w szcze­
gólności w wypowiedzi obu zawod­
ników, musimy bezstronnie podkre­
ślić ciężki los tych wszystkich spor­
towców, którzy na Śląsku podczas 
okupacji pozostali i zmuszeni byli 
do obrony swojej godności narodo­
wej. Z tych wypowiedzi, dowiedzie­
liśmy się, że zarówno Bratek jak i 
Kończak pracowali jako prości gór­
nicy, następnie jako rzemieślnicy i 
że byli istotnie zmuszeni do udziału 
w turniejach pod przymusem swych 
pracodawców.

Z zeznań obu zawodników dowie­
dzieliśmy się również, że w 41 r. 
mimo nie ustalonej jeszcze narodo­
wości i nie posiadania tzw. Volks- 
listy zostali wzięci do wojska nie­
mieckiego; z którego dopiero zosta­
li zwolnieni po kategorycznym od­
mówienia zgłoszenia się na Volks­
liste.

Z zadowoleniem przyjmujemy 
fakt całkowitego oczyszczenia z za­
rzutów obu tych zawodników, któ­
rzy w obecnej chwili obok Hebdy 
reprezentują czołową klasę. Wezmą 
oni udział w nadchodzących mi­
strzostwach Polski, które odbędą 
się w Krakowie. Walka o prymat 
rozegrana zostanie między Hebdą 
Kończakiem, Skoneckim i Bratkiem, 
chyba, że na mistrzostwa te zdąży 
przyjechać Tłoczyński i Spychała, 
których rychły przyjazd z zagranicy 
jest już sygnalizowany. P.Z.L.T., 
licząc się z tą możliwością przy 
rozstawieniu zawodników pozosta­
wił miejsce wolne, co zasadniczo 
nie jest dopuszczalne i po raz pier­
wszy zostało zastosowane w tych 
mistrzostwach. Przeprowadzenie mi­
strzostw zaproponowano początko­
wo Śląskowi. Delegaci Śląska jed­
nak propozycję tę z żalem musieli 
odrzucić z uwagi na trudności finan­
sowe i krótki Czas konieczny do od­
powiedniego zorganizowania całej 
imprezy. Mistrzostwa Polski ze 
względu na notoryczny brak piłek 
będą bardzo skromnie obesłane.

Weźmie w nich udział najwyżej 
16-tu zawodników i 8 zawodniczek. 
O ile u panów mogą zaistnieć pew­
ne niespodzianki, o tyle u pań Jęd­
rzejowska nie ma konkurencji. Wal­
ka o drugie miejśce rozegrana bę­
dzie między Zofją Jędrzejowską i , 
Rudowską. Na kortach tenisowych 
zobaczymy Lilpopównę, Szeranców- 
nę, a może nawet i Siodównę, o ile 
sprawa jej zawieszenia zostanie do 
tego czasu rozstrzygnięta. Na ogół 
mistrzostwa zatem zapowiadają się 
skromnie i bez niespodzianek. Je­
dyną okrasą może być jakiś nowy 
talent, który w czasie mistrzostw 
zabłyśnie na kortach. >

Wobec odmowy urządzenia mist­
rzostw w Katowicach, P.Z.L.T. na­
łożył na Śląsk obowiązek zorgani­
zowania o ile możności na terenach 
nowoodzyskanych otwartego tur­
nieju o mistrzostwo Śląska. Turniej 
ten mógłby z powodzeniem odbyć 
się na reprezentacyjnych kortach w 
Bytomiu względnie w Zabrzu. Tak 
tu jak, i tam do dyspozycji stoją 
pięknie utrzymane place w dostate-’ 
cznej ilości.

Otminocjc tenisowe ir ЖШатгшА
Katowice (KI.). Na .świeżo zremon- 

towanych kortach tenisowych Pogoni 
odbyły się eliminacje tenisowe przed 
mistrzostwami narodowymi, które od­
będą się w pierwszych dniach wrześ­
nia w Krakowie. Eliminacje te mimo 
braku reklamy zdołały zgromadzić 
sporo publiczności, która obserwowała 
z zaciekawieniem spoUkaiua między 
Bratkiem’ i Kończakiem. Tym razem 
Bratek zrewanżował się' Kończakowi 
za niedawną porażkę 8:6, 8:6 i wygrał 
niespodziewanie łatwo rewanżowe to 
spotkanie w dwuch krótkich setach 
6:3, 6:3. Gra nie stała na wysokim po­
ziomie. Tak zwycięzca jak i zwycię­
żony nie mieli swego dobrego dnia

wskutek czego do zanotowania były 1 piłki skracane nie wychodziły mu. ] 6:4, 5:7, 3:6. Rudowską 1— Popławska
nieliczne momenty ciekawszych za- Bratek atakował przez cały czas i wy- 6:2, 6:1. Rudowską — Bratek — Po-
grań przy siatce obu zawodników. — grał dzięki większej regularności to pławska — Kończak 6:1, 6:2. Bratek
Kończak nie panował nad długością spotkanie zasłużenie. Dalsze wyniki Kończak — Mondry Lezon — 6:0, 6:1.
piłki, a również niebezpieczne jego 1 były następujące. Lezon — Mondry Czakanowa — Grolikowa 2:6, 3:6.

Mistrzostwa lekkoatletyczne
Warszawy

Warszawa. (Od'własnego korespon­
denta). . Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Warszawy zebrały na starcie elitę lek­

Kraków - Poznan 2:2 (1:0)
Poznań (teł. wł.) Pierwsze po woj­

nie międzymiastowe spotkanie piłkar­
skie Kraków — Poznań rozegrano przy 
rekordowym udziale publiczności na' 
boisku Warty zakończyło się wynikiem 
remisowym.

Miejscowi nadali grze ostre tempo i 
górowali do przerwy. Po zmianie pól

sytuacje opanowali Krakowianie, jed­
nakże wskutek ofiarnej grze gospoda­
rzy nie potrafili uwidocznić swej tech­
nicznej przewagi. Wyróżnili się w repr. 
Poznaniu znańy gracz Gendera w ze­
spole krakowskim Kochut. Bramki zdo­
byli dla Poznania Wolski i Weis z rzutu 
karnego dla Krakowa Kaleta i Kochut.

koatletów okręgu. Na podkreślenie za­
sługuje fakt, iż na starcie stanęła mi­
strzyni łyżwiarska Kalbarczykówna, 
która startowała z powodzeniem na 
800 metrów. Na ogół wyniki nie nad­
zwyczajne, czemu zresztą dziwić się 
nie można, skoro Warszawa do tej po­
ry nie mogła pracować w warunkach 
normalnych i przeprowadzać trenin­
gów. Ze starych zawodników widzie­
liśmy na starcie Staniszewskiego. Wy­
niki techniczne były następujące:

110 m płotki: 1. Zaranek 22,4, skok 
w dal: Wilewski 6,26, poza konkursem 
Miłoszewski uzyskał 6,46. — 1500 m: 
Feriniec 4,30,8. 100 m (panie): Domań­

ska 14,8. 200 m (panie): Domańska
32,2. Dysk: Więcławowicz 39,10. — 400 
m: Staniszewski 56. — 80 m płotki: Do­
mańska 15. — 100 m: Miłoszewski 11,9. 
Sztafeta 4 razy 100 m: wygrał Orzeł 
w czasie 15,4,8. — 800 m: Feriniec 2,15. 
800 m (panie): Kalbarczykówna 2,48. 
Kula: Więcławowicz 12,90. — 200 m: 
Miłoszewski 25,1. — Sztafeta 4 razy 100 
m: wygrała Szkoła Oficerska Broni 
Pancernej z Modlina w czasie 49,1. — 
Skok wzwyż: Zwoliński 1,60 m. — Osz­
czep: Więcławowicz 48,13. — Skok w 
dal: Domańska 4,10, — 10 km: Głuszcz, 
36,32,5. — Dysk: Domańska 31,07.

Mandate zawody boksccskio w Katowicach
Katowice (G). W dawnej sali Po­

wstańców w Katowicach odbyły się za­
wody bokserskie, które miały na . celu 
przeprowadzenie eliminacji najlepszych 
pięściarzy. Niestety z powodu niesta­
wienia się kilku przeciwników, gospo­
darze zmuszenit, byli w ostat. chwili do 
łatania programu walk. W pierwszym 
rzędzie brak było Pisarskiego, którego 
spotkanie z Widemanem oczekiwane 
było z zaciekawieniem. Brak było rów­
nież Jasiulka i innych.

W wadze muszej Moczko (II) zremi­
sował z Zachlodem, w wadze piórko­
wej Tworek zremisował z Komu- 
dą, w wadze muszej Łada uzyskał 
wynik nierozstrzygnięty z Moczką III, 
Różański pokonał ną punkty Sambrow- 
skiego, Bielski po pięknej walce roz-

Zawody bokserskie 
Wisłą — Olsza 8:8

Kraków (Wb). Towarzyskie zarody 
bokserskie pomiędzy dwoma czołowymi 
drużynami Olsza i Wisła przyniosły ’ 
wynik remisowy. Poszczególne walki 
stały naogół na słabym poziomie, przy­
czyni Zainteresowanie publiczności było 
duże. Wyniki techniczne były następu-. 
jące: w wadze muszej Szczurek prze­
grywa na punkty z Juszczykiem (Wi­
sła), w wadze koguciej Mikołajczyk (O1-’ 
sza) remisuje z Basterem, w wadze 
piórkowej Szczerbowski (Olsza) wygry­
wa walkowerem z Dudzikiem, w wadze 
lekkiej Piszczyk II wygrywa na punk­
ty z Dudzikiem, w wadze półśredniej 
Mieczysławski przegrywa do Hanasa 
(Wisła) walkowerem, z powodd nadwa­
gi, w walce jednak towarzyskiej, wy­
grywa zasłużenie na punkty. W Wadze o 
średniej Jabłoński (Olsza) przegrywa w 
drugim starciu przez k. o. z Matulą, w 
wadze półciężkiej Pieniążek (Olsza) re­
misuje z Zetpejką. Wreszcie w wadze 
ciężkiej Odzieniec przegrywa przez k. o. 
w drugim starciu z Staszkiewiczem. W 
ringu sędziował .ob. Moskal, na punkty 
ob. Winiarski.

ciekawej walce uzyskali wynik remi­
sowy.

W ringu sędziował sprawnie Sadłow- 
I ski, na punkty Ogiński i Łukaszewski.

szedł się bez wyniku z Waloszkiem. 
Gratkowski pokonał Strużynę, wresz­
cie w ostatniej walce meczu w wadze 
ciężkiej, Baranowski i Śliwka po nie­

CZOŁOWA PIĄTKA BOKSERÓW WMKS KATOWICE. Od lewej: Pisarski, 
Grądkowski, Różański, Komuda, Moczko trener WMKS — Ulfig.

Czy dojdzie do spotkania 
Moskwa — Śląsk

Katowice (G). Bokserzy śląscy za­
sypani są ofertami na rozegranie za­
wodów tak krajowych jak i zagranicz­
nych. Okręg śląski rozpatrywuje w 
obecnej chwili oferty Pragi i Buda­
pesztu, jak również “kijowa i Moskwy. 
W pierwszym planie pragnie Śląsk ro­
zegrać mecz miedzy okręgowy z War­
szawą i Poznaniem.

*
Tarnowskie Góry remisuj? 

w Orzegowie
1 Orzegów. (G) W sali Domu Ludowego 

w Orzegowie odbył się wczoraj

międzyklubowy mecz bokserski, między 
drużyną Klubu Sportowego Tarnowskie 
Góry, a miejscową KS 27 Orzegów. Za­
wody te przy bardzo licznym udziale pu­
bliczności zakończyły się wynikiem re­
misowym 8:8. Najlepszą walkę stoczyli 
Jasionek. II z Kadłubkiem, zakończoną 
wynikiem remisowym.

MECZ BOKSERSKI W RUDZIE
Ruda (tel. wł.). — Rozegrane między- 

klubowe zawody bokserskie między 
drużynami RKS Lipiny a miejscową 
SIavią4 zakończyły się zwycięstwem go­
spodarzy w stosunku 8:4. W wadze mu­
szej Trocha Zremisował z Szerszeniem, 
w koguciej Żur zwyciężył Jeziorow­
skiego, w koguciej Matloch pokonał 
Gajdzika, w piórkowej Rusin wypunk­
tować Pachalika, w lekkiej Chomik 
nokautuje w pierwszej rundzie Engla, 
wreszcie w półśredniej walka między 
Janotą a Rekusem zakończyła się re­
misem.

— I z

Warszawa — Slgsk 
w boksie

Katowice (KI.). W dniu 18. bm. na 
terenie Katowic bawił wiceprezes PZB 
Bielewicz, celem zapoznania się w ma­
teriale pięściarskim , na Śląsku i zo­
rientowania się w pracach organiza­
cyjnych Okręgu, jako też poszczegól­
nych klubów. — Również w Katowi­
cach znalazł śię wiceprezes Warszaw­
skiego O. Z. B. PasturcMk, który za­
proponował rozegranie pierwszego w 
Polsce spotkania międzyokręgowego 
Warszawa — Śląsk w Warszawie. — 
Pertraktacje w toku.

Znany przed wojną bokser leworęki 
_  popularnie zwany na Śląsku „kró- 
lem nockautu“ Świerk zginął.na fron­
cie wschodnim (jako niemiec) broniąc 
Yaterlandu.

*
Pawlica, ex mistrz Polski w wadze 

koguciej, umarł w roku 1939 po wkro­
czeniu armii niemieckiej do Katowic.

2ZK. (£ôâi)~ 22K. (Katowice) 6:2 (4:0)
Łódź. teł. wł. — Rozegrany na boisku 

w Łodzi towarzyski mecz piłkarski mię 
dzy wyżej wymienionymi drużynami 
zakończył się po ciekawym przebiegu 
zasłużonym zwycięstwem gospodarzy.
• Drużyna łódzka zagrała jeden ze 
swych najlepszych meczów. Tak wyso­
ką przegraną kolejarzy katowickich tłu-

maczyć należy uciążliwą jazdą.
Bramki dla miejscowych zdobyli Ko- 

strzewski 3, Szołtyszewski,, Skomar i 
Kasprowicz po jednej. Bramki dla Ka­
towic uzyskali Bożek z karnego i 
'Bomba.

Publiczności ponad 6.000 osób. Sę­
dziował sprawnie Rudzki.
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Po wygranej w Łodzi, remis w Warszawie
Po sensacyjnym zwycięstwie \ w Ło­

dzi występ reprezentacji Śląska w 
Warszawie był oczekiwany z olbrzymim 
zainteresowaniem. Władze piłkarskie 
stolicy, zaniepokojone wysokim zwy­
cięstwem Ślązaków w Łodzi poważnie 
wzmocniły swój skład, opierając go 
prawie całkowicie na Polonii, bez­
sprzecznie najlepszej obecnie drużynie 
Warszawy. Mecz, mimo niepogody, 
ściągnął na boisko Wojska Polskiego 
około 15 tys. widzów. (Na 2 godziny 
przed meczem przeszła gwałtowna u- 
lewa nad Warszawą). Same zawody, 
należące bezwarunkowo do imprez 
udanych, zostały niestety popsute przez 
nieudolnego, czy stronniczego (trudno 
dokładnie powiedzieć) sędziego miej­
scowego Łazarewicza, który nie dorósł 
jeszcze do prowadzenia tego rodzaju 
zawodów. Fałszywe jego orzeczenia, 
zbytnia skwapliwość w dyktowaniu 
rzutów karnych, a już zupełne nie- 
orientowanie się w ocenie spalonych, 
wytworzyły fatalną atmosferę meczu, 
atmosferę typową dla twardej walki o 
punkty, a nie meczu międzyokręgowe- 
go. Poza tym mamy pewien żal do pu­
bliczności warszawskiej, której zacho­
wanie się (wtargnięcie i opanowanie 
boiska podczas trwania meczu) nie by­
ło na poziomie, wymaganym przynaj- 
Iniej na tego rodzaju zawodach. W, 
Lodzi np. mimo wysokiej przegranej 
miejscowych, publiczność zachowała 
się zupełnie inaczej... Na przyszłość na 
tego rodzaju zawody winno wyznaczać« 
się sędziego rutynowanego, o ustalo­
nej dobrej opinii i z okręgu neutral­
nego.

Przebieg meczu, jako całość, nie był 
błyskotliwy i ładny, był raczej twardą 
walką o każdego gola, na niezbyt wy­
sokim poziomie. Odbiegła od całości 
tylko klasyczna gra obrońców Warsza­
wy Szczepaniaka i Qierwatowśkiego 
oraz Madejskiego ze Śląska, którzy 
błysnęli grą na poziomie reprezenta­
cyjnym. Drużyny wystąpiły W nastę­
pujących składach:

WARSZAWA: Burkacki (Grochów), 
Szczepaniak, Gierwatowski, Kopeć, 
Brzozowski, Maiaczewski (Polonia), 
Olszewski (Marymont), Górski (WKS), 
Odrowąż (Polonia), Stańczuk (Polonia), 
Wypijewski (Syrena).

ŚLĄSK: Madejski, Spandel, Byczek, 
Gałkowski, Bomba, Jerchei, Hogendorf, 
Ruda, Bożek, Matias i Buczma.

OCENA DRUŻYN
WARSZAWA jako całość przedsta­

wiała drużynę dobrą bez słabych pun­
któw i z bardzo mocnymi tyłami. 
Współpraca poszczególnych linii ze so­
bą wypadła zupełnie poprawnie. Klasą 
dla siebie byli obrońcy Szczepaniak i 
Gierwatowski tworząc mur nie do prze­
bycia dla ataku śląskiego. Taktycznie 
pierwszorzędni o pewnym, oswabadza- 
jącym, dalekim wykopie. Bramkarz 
Burkacki ryzykował za wiele, przy wy­
biegach, które na jego szczęście naogół 
mu się udawały. Pomoc cała z Polonii 
dobrze ze sobą zgrana, wypełniła zu­
pełnie dobrze swoje zadania zarówno 
ofenzywne jak i defenzywne. Atak 
tworzy też zgraną dobrze linię, o du­
żym ciągu na bramkę przeciwnika, 
przy czym wyróżnić należy tam mło­
dego Olszewskiego, mającego zadatki 
na dobrego skrzydłowego oraz Odro­
wąża-, który dużo strzelał, ale bardzo 
niecelnie.

DRUŻYNA tSLĄSKA jest bardzo róż-- 
norodna, obok bowiem graczy, mają-

(

Z piłkarzami śląskimi
Warszawydo Łodzi i

Wyprawa piłkarska reprezentacji ślą­
skiej na mecze do Łodzi i Warszawy 
zaczęła się pod złymi auspicjami. Wy­
jazd wyznaczony był na godz. fl-tą w 
sobotę, 11 _bm„ a z braku auta, wyje­
chano dopiero około 8 wieczorem, i to 
autem b. niepewnym. Pierwszy przy­
musowy postój nastąpił pod Siewie­
rzem, na szczęście nie długi. Drugi zda­
rzył się w Częstochowie w nocy. Szo­
fer podłubał przy motorze, rozłożył rę­
ce i oświadczył: „ciemno —- nic nie zro­
bię — czekamy do rana“! Gracze, bę­
dący mimo wszystko w doskonałych 
humorach, proponują: .„może pociśnie- 
my“? Wychodzimy z auta i ciśniemy. 
Pomag'a. Jedziemy. I tak jadąc, nie 
śpiąc i „pociskając“ co kilkanaście ki­
lometrów dobijamy do Łodzi dopiero w 
niedzielę rano o 5-tej — zmęczeni, bru­
dni i niewyspani. Tu wskutek nieporo­
zumienia z Okręgiem Łódzkim następu­
ją -dalsze perypetie. Nikt nas nie ocze­
kuje, nikt o nas nic nie wie. Niema 
gdzie spać, niema co jeść i niema na­
szego kierownictwa, które jadąc za na­
mi. w taksówce, utknęło gdzieś po dro­
dze. Jesteśmy sami, to znaczy gracze z 
trenerem Adamkiem i ja jako sprawo­
zdawca prasowy. Wreszcie po długich 
debatach, targach i namowach dostaje- 
my w hotelu „Sawoy“ i „Grand“ poko­
je i „walimy“ się spać po 2-ćh na jed­
nym łóżku.

Budzimy się z Adamkiem około

Śląsk Warszawa 3:3 (0:1) w pitce nożnej
cych już pewien szlif i poziom, jak 
Madejski, Matias, posiada zawodników 
dobrych, ale jeszcze surowych, jak 
Spandel, Bomba, Jerchei, Ruda i inni. 
Jako całość była drużyna może mniej 
zwarta, ale mimo to bardzo niebezpie­
czna w linii ataku, mając bowiem kró­
tszy okres przewagi i wspaniałą obro­
nę przed sobą, potrafiła strzelić zasad­
niczo więcej bramek od ataku Warsza­
wy, bo odliczając wątpliwe dwa karne, 
atak Warszawy strzelił tylko jedną 
bramkę, a atak śląski cztery, (jedna 
nie uznana, zupełnie prawidłowa). 
Klasą dla siebie był Madejski, poza je­
dną może puszczoną bramką, dowiódł 
że nie wyszedł jeszcze z formy repre­
zentanta Polski. Z obrońców lepszy 
był Spańdel, choć zupełnie surowy tak­
tycznie. Jego nieporozumienia z bram­
karzem. przy wybiegach tego ostatnie­
go, były fatalne. Pbmoc bardzo praco­
wita i naogół dobra. Linia ataku dob­
rze taktycznie pilnowana przez pomoc 

^przeciwnika, wypadła dużo słabiej niż 
w Łodzi. Mądre obstawienie Matiasa, 
prawie unieszkodliwiło go zupełnie nie 
pozwalając mu tu błysnąć swym pra­
wdziwym talentem tak, że wypad! na­
ogół blado, choć w momentach pozby­
cia się swych opiekunów potrafił swe­
go dokonać i przynajmniej 2 bramki 
były z jego wypracowania. Z pozosta­
łych dobrzy byli skrzydłowi Buczma i 
Hogendorf oraz Bożek. Ruda był dużo 
słabszy od kolegów, ale naprawił to 
strzeleniem bramek.

PRZEBIEG MECZU
Pierwsze minuty należą do Śląska, 

ładne jego ataki rozbijają się jednak 
o obronę Warszawy. Wnet inicjatywę 
przejmuje Warszawa. Dzięki ładnej 
współpracy wszystkich linij i dobrym 
oparciu o mocną obronę, atak jej czę­
sto gości pod bramką Śląska, stwarza­
jąc bardzo groźne sytuacje, brawurowo 
wyjaśniane 
dnie słupki 

przez Madejskiego, wzglę- 
■ poprzeczki, albo fatalnie

' ,ju piłkarska bląska na meczu z Warszawą.ficj.
przestrżeliwane przez niedysponowany 
strzałowo atak. Szczególnie nie nie wy 
chodzi Odrowążowi. Warszawa ma kil­
ka okazyj do zdobycia bramki, ale nie 
potrafi tego wykorzystać. Śląsk odwza­
jemnia się wypadami, likwidowanymi 
pewnie przez świetną obronę Warsza­
wy, W' 7-mej minucie bardzo groźny 
strzał z przeboju Górskiego, brawuro­
wo broni Madejski. Gol zdawał się być 
murowany! 9-ta minuta przynosi re­
wanż Śląska z zagrania- Buczmy i Ma­
tiasa główką do Hogendorfa, zlikwi­
dowany w ostatniej chwili wybiegiem 
bramkarza. W 11-ej i 12-ej minucie 
Madejski błyszczy pełnym talentem,

8-mej. Gracze śpią dalej. Sytuacja jest 
nadal mocno niewyraźna. Niema niko­
go z Okręgu łódzkiego, niema naszych 
kierowników i nie mamy....... forsy.
Po naraflżie ruszamy, na miasto szu­
kać kogoś z gospodarzy, nie znając na­
wet adresu. Mam szczęście, tidaje mi 

.się w gmachu YMC-i spotkać, szukają­
cego nas również po całym mieście pre­
zesa Okręgu łódzkiego Konopkę. Sy­
tuacja się wyjaśnia. Oni czekają na nas 
od dwóch dni po dworcach i w gma­
chu Związków Zawodowych, a myśmy 
wskutek nieporozumienia zajechali pod 
hotel „Sawoy“. W „Sawoyu“ spotyka­
my już i naszych. Nareszcie przyjecha­
li: kapitan Alfus, członek zarządu Wy- 
bierski i skarbnik Sulerz. Tymczasem 
przebudzeni reprezentanci wołają: 
„jeść“! Idziemy na obiad, po którym 
wszyscy udają się na „drzemkę“, a ja 
puszczam się na miasto posłuchać, co 
ludziska mówią. A mówią różne rzeczy. 
„Wiecie“ — zagaduje mnie przygodny 
znajomy — „Ruch przyjechał do Łodzi 
— rozniosą naszych: Peterek, Wilimow- 
ski, Giemza, Dziwisz.... — nasi/ nie 
dadzą rady“. Objaśniam, jak mogę, że 
Peterek, Wilimowski to przebrzmiałe 
echa, niezawsze zresztą warte wspom­
nienia, że obecna reprezentacja to mło­
dzi, zupełnie nowi chłopcy, którzy też 
potrafią podtrzymać dobre imię piłkar- 
stwa śląskiego. W kierunku Stadionu 
Ł. K. S-u płyną tymczasem tłumj( lu­

broniąc brawurowo trzykrotnie z rzę­
du strzały napastników Warszawy w 
zamieszaniu pod bramką Śląska. 20-ta 
minuta przynosi pierwszy korner dla 
Śląska. Strzela Buczma, dostaje piłkę 
Matias, podaje Bożkowi — ten strzela 
pięknie, ale bramkarz broni jeszcze 
piękniejszą nakrywką. . Następne mi­
nuty to okres przewagi Warszawy, któ­
ra ma szereg kapitalnych pozycyj do 
zdobycia bramki, ale strzały jej napa­
stników idą ponad poprzeczką, obok 
słupków, względnie stają się łupem 
świetnie broniącego Madejskiego. O- 
brona, bramkarz i pomoc Śląska mają 
pełne ręce roboty. Wreszcie w 42-giej 
minucie Odrowąż dostawszy piłkę z 
prawej strpny nieuchronnie strzela w 
róg — 1:0 dla Warszawy.

W drugiej połowie już w trzeciej mi­
nucie Ruda przejmuje centrę Hoden- 
dorfa i strzela ponad rzucającym się 
bramkarzem. — 1:1. Śląsk przeważa. 
W 19-tej minucie sędzia dyktuje zbyt 
pochopnie rzut karny za wątpliwą rę­
kę. Egźekwuje Odrowąż i Warszawa 
prowadzi 2:1. W 3 minuty później Ho­
gendorf centruje z korneru * 
główkuje — dobija Buczma. 
Gra staje się ostrzejsza, traci 
(ości. W dalszym ciągu Śląsk 
cej zgry. Warszawa wyraźnie 
sił. Atak Śląska inicjuje 

- Matias 
Jest 2:2. 
na war- 
ma wię- 
opadła z

raz po raz 
wypady pod bramkę przeciwnika. Je­
den z nich w 31-ej minucie z wypraco­
wania i padania Matiasa kończy się 
pięknym, nie spodziewanym, dalekim 
strzałem z 30-tu metrów Bożka w róg. 
Śląsk prowadzi 3:2. W 38-ej minucie 
Buczma dostaje piłkę, idzie na prze­
bój, pięknie strzela, piłkę odbija bram­
karz, dostaje się ona pod nogi Rudy, 
który najprawidłowiej strzela 4 bram­
kę dla barw Śląska. Niestety, sędzia 
widzi spalony i bramki nie uznaje. Za 
chwilę z zamieszania podbramkowego 
przy bramce Śląska-, sędzia 
nagle jedenastkę.

dyktuje
Drużyna Śląska,

czując się pokrzywdzoną, ostentacyjnie 
usuwa się na bok i Warszawa strzela 
karnego do pustej bramki — 3:3. Tym 
czasem publiczność wpada na boisko, 
zawody ulegają przerwie, milicja strze­
la, robi się zamieszanie, które wkońcu 
z trudem opanowano i w takiej atmo­
sferze dokończono mecz.

OPINIE O MECZU
Po zawodach udajemy się do szatni 

by zapytać strony, co sądzą o przebie­
gu meczu.
PREZES OKRĘGU WOZPN-u ROMA­

NOWSKI,
znany przedwojenny sędzia piłkar­
ski mówi: „Według przebiegu gry u- 

dzi. Wracam do swoich. Gracze prze­
brani już czekają na auto. Podjeżdża. 
Wsiadamy i jedziemy na Stadion. Tam 
jak w ulu, wre i kipi ną trybunach. 
Wśród gwaru głosów ludzkich wyła­
wiam pojedyncze zdania i horoskopy 
na temat szans drużyn. Uderza zupełna 
nieznajomość drużyny Śląska i błędne 
mieszanie nazwisk starych graczy Ślą­
ska z obecnymi. Wszyscy zgodni są co 
do jednego, że Śląsk wygra.

Rozpoczyna się mecz. Niewiadomo, 
jak i kiedy już jest 2:0 dla Łodzi. Na 
trybunach entuzjazm niesłychany. Do­
tychczasowy pesymizm na temat szans 
Łodzi przeradza się obecnie w pewność 
zwycięstwa, tym bardziej, że połowa 
wyraża się cyfrą 5:4 dla Łodzi. Po 
przerwie widać jednak wyraźnie, że 
Śląsk jest lepszy, że drużyna Łodzi 
mecz przegra. Obiektywna publiczność 
darzy sympatią drużynę śląską, a scho­
dzącą z boiska po zwycięstwie żegna 
rzęsistymi oklaskami. Bohater meczu 
Matias dostaje kwiaty i wędruje na ra­
mionach entuzjastów do szatni. 
We wtorek rano ruszamy do Warsza­
wy, gdzie docieramy po spokojnej jeź- 
dzie w południe.

W Warszawie poszło gładko, już nas 
oczekiwano. Rozlokowaliśmy się w ho­
telu i poszliśmy oglądnąć ruiny miasta. 
Widok wstrząsający! Warszawa jako 
miasto nie istnieje. Istnieją tylko gru­
zy, sterczące kikuty gmachów, oskar­
żające ‘W swej niemej grozie, najwięk­
szych barbarzyńców wszystkich czasów 
— Niemców. Warszawa jako miasto o- 
becnie nie istnieje, ale są i żyją war­
szawiacy, w jaki sposób — trudno po­
wiedzieć — tó trzeba zobaczyć! Wśród 
ruin niebywały ruch. Wszędzie tętno 

ważam wynik meczu 3:3 za słuszny, 
niekrzywdzący żadnej drużyny. War­
szawa miała więcej z gry w pierwszej 
połowie, Śląsk w drugiej. Faktycznie 
wynik winien opiewać 4:2 dla Śląska, 
gdyż czwarta bramka była zdobyta zu­
pełnie prawidłowo, a karny przeciw 
Śląskowi, podyktowany był niesłusznie. 
Ze Śląska podobał mi się bardzo Ma-

Na Stadionie W. P. W 
lewej Spandel (SlfLSk), w bramce Odro-wąz (Warszawa).

W’urs:a)i:ie. Madejski '(Śląsk) w akcji. Pierwszy od
Obok Madejskiego

Górski (Warszawa).
i Bomba. Zdejski, poza tym Buczma 

moich: obrona i Olszewski“.
KAPITAN ŚLĄSKIEGO OZPN-u 

ALFUS:
takiego znów jest zdania: „Pierwsza po­
łową należała do Warszawy, druga do 
Śląska. Podyktowany karny niesłuszny. 
Czwarta bramka dla Śląska była zu-

Co pisze prasa wa rszawska o meczu
„Rzeczpospolita” (nr. 220] w recenzji me­

czu Śląsk — Warszawa zamieszcza opinię 
znakomitego ongiś prawoskrzydłowego 
Cracovii dra St. Mielecha, a ostatnio pu­
blicysty sportowego.

Oto jego opinia:
„Sędzia skorygował niesprawiedliwy, 

wg przebiegu gry, wynik. Remis 3:3 naj­
lepiej odzwierciadla bowiem prawdziwy 
stosuek sił. Tymczasem, gdyby nie dwa 
wątpliwe rzuty karne — Warszawa ze- 
szłaby pokonana 3:1 — co byłoby dla niej 
krzywdzące.

Gospodarze zaczęli mecz w dużym tem­
pie, ale większość z nich nie wytrwała 
w nim do końca. To pozwoliło, przyciś­
niętym początkowo Ślązakom przyjść do 
głosu w drugiej połowie i poważnie za­
grozić bramce przeciwników.

Zresztą atak śląski, jako całość był sta­
nowczo lepśzy. Nie tylko walczył upar­
cie o posiadanie piłki, ale starał się wy­
pracować pozycje do strzału i z takich 
strzelał. W przeciwieństwie do tego war­
szawski atak zadawalał się strzałami w 
okolicznościach rokujących małe nadzieje 
na powodzenie.

Dla ścisłości trzeba powiedzieć, że go­
spodarzom szczęście nie sprzyjało. Paro­
krotnie piłka odbijała się od słupków i 
poprzeczki górnej w momentach nie do 
obrony. Dlatego właśnie uważam, że o- 
myłki sędziego .niechcący, dobrze skory­
gował wynik.

Drużyna gości miała najlepszą dwójkę 
w prawej stronie ataku. Matias, słynny 
przed wojną napastnik repr. Polski, nale­
żał do słabszych na boisku. Bramkarz 

. Madejski zawinił może pierwszą bramkę. 
Poza tym bronił dobrze. W pomocy wy-, 
różniał się Sumara, który zatruł życie 
Wypijewskiemu na skrzydle.

Na 3 minuty przed końcem zawodów 
sędzia podyktował drugi karny, strzelony 

wielkiego miasta. Nie patrząc na rui­
ny, a tylko na ludzi, zapomina się, że 
Warszawa jest zburzona i rodzi się 
pewność, że ci ludzie ją odbudują i że 
mimo wszystko Warszawa żyje i żyć 
będzie. Wróćmy jednak do naszych 
spraw.

Warszawiacy nie chcą nic mówić na 
temat wyniku meczu, ale wyczuwa się, 
że liczą poważnie na swoją drużynę. 
Na dwie godziny przed zawodami nie­
słychana ulewa, ale po tym wypoga- 
dza się jako tako i ruszamy na Sta­
dion. Na trybunach napięcie i podnie­
cenie niebywałe, wyrażające się nara- 
zie w gwałtownych targach o miejsca.

Na boisko wbiega drużyna śląska. 
Witają ją burzliwe oklaski, a już po- 
prostu szał ogarnia publiczność po 
wbiegnięciu drużyny miejscowej. En­
tuzjazm dochodzi do zenitu, gdy War­
szawa przeważa i wreszcie zdobywa 
prowadzenie. Okrzykom: „Warszawa 
allee, alleć“ — niema końca.

W drugiej połowie Śląsk przeważa, 
zdobywa wyrównanie - i prowadzenie. 
Miejscowi opadają z sił. Publiczność 
jest zawiedziona. Rozlegają się gwizdy 
niezadowolenia ze swojej drużyny. 
Wreszcie kompletne zamieszanie, nieu- 
znana bramka Śląska, niesłuszny kar­
ny, publiczność na boisku, strzały, i 
mecz się kończy. Na trybunach wrze­
nie, specjalnie na galerii. Ktoś krzy­
czy: „Granda, puc, nawalanka! Szem­
rali nasze klawisze, że, przerobią . Śląsk 
5:3 albo 5:0. Dychę dałem za galęrkę, 
a tu nasi pod koniec ledwo zipali“,

Ogólny bilans wyprawy jest ’’'datni. 
Zwycięstwo w Łodzi i fakt zwy­
cięstwo. a oficjalny remis w Warszawie 
w dwuch ciężkich meczach -wyjazdo­

pełnie regularna, gdyż obrońca War­
szawy stał w bramce na równi z na­
szym napastnikiem. Gra ogólnie bar­
dzo interesująca. Ostatni wynik winien 
brzmieć 4:2 dla nas. Oficjalnie wyjaś­
niam, że Śląsk nie miał wcale zamiaru 
schodzić z boiska, jak to mylnie inter­
pretowała publiczność, a jedynie usu 
nął się na bok, aby Warszawa egzek 
wowała karny do pustej bramki.

KAPITAN DRUŻYNY WARSZAW­
SKIEJ, wielokrotny reprezentant Polski 
SZCZEPANIAK, 
twierdzi, że: „Drużyna Śląska i 
poszczególni jej gracze zachowali się 
nie sportowo. Mecz powinniśmy wygrać 
różnicą dwóch bramek. Śląsk przed­
stawia drużynę bardzo twardą“.

do pustej bramki przez Warszawą. Śląsk 
protestował, chciał opuścić boisko. Do­
brze, że tego nie uczynił. Omyłki sędziego 
nie powinny -wpływać na atmosferę wal­
ki sportowej.

Gra bardzo żywa, sytuacje zmienne, co 
dało widowisko ciekawe.

„ZjWie Warszawy” (nr. 225):
„...Widowiskowo był to ładny mecz. 6 

bramek, żywe tempo gry, zmienne sytua­
cje podbramkowe — czegóż można wy­
magać więcej po tylu latach postu boi­
skowego? Według „starej reguły” groziło 
nawet przerwanie meczu przed końcem, 
gdyż drużyna gości, skrzywdzona decyzją 
sędziego (rzut karny w 41 minucie poe 
przerwie, przy stanie 3:2 dla Śląska!) — 
chciała opuścić boisko. Zrobił się tumult, 
widownia wyległa na środek placu, jakiś 
dzielny a nerwowy milicjant wypalił w 
górę i... przekonano miłych Ślązaków, aby 
grali dalej. Nie zdołali oni już zwyciężyć, 
ale zdobyli oklaski publiczności za praw­
dziwie sportową postawę. Sędzia ob. Ła- 
zarewicz popełnił kilka błędów, które od­
biły się na wyniku. Ale widocznie tak 
musiało być, gdyż rezultat 3:3 — spra­
wiedliwy. Najlepszy'na boisku Szczepa­
niak. Dalej: Gierwatowski, Gałkowski, 
Madejski, Maiaczewski i Odrowąż. Za­
wiódł oczekiwania swych zwolenników 
Matias.
„Kurier Codzienny” (Warszawa) nr. 40:

„...Śląsk przewyższał drużynę Warsza­
wy szybkością i kondycją fizyczną. Obie 
drużyny grały chaotycznie,- brak było 
przemyślanych posunięć taktycznych... Ze 
Ślązaków należy wyróżnić: środek poiio- 
cy Bombę, środek ataku Bożka. Matias 
zawiódł. Gra utrudniona, z powodu śli- 
skości boiska”. Recenzja nie wspomina 
nic o wartości rozstrzygnięć sędziego' Ła­
zarewicza!

wych, w dodatku po takich perypetiach 
podczas jazdy — należy uważać za po­
ważny sukces drużyny Śląska, który 
dowodzi, że młodzi nasi piłkarze god­
nie reprezentują piłkarstwo śląskie!

A teraz kilka naj ...
Najweselsi z całej ekspedycji — to 

paczka „Iwowiaków“: Matias, Buczma, 
Sumara. Dołączyli się do nich Hogen­
dorf i Madejski. Motorem . i duszą 
wszystkich kawałów i „nawalanek“ był 
Matias, wiecznie pogodny i pełen dow­
cipów wprawiał wszystkich w dosko­
nały humor.

Najlepsi pieśniarze zespołu — to Ma­
dejski i Sumara.

Największy „żarłok" — to Śzpandel. 
choć reszta też nie grzeszyła brakiem 
apetytu.

Najpoważniejszy i najbardziej serio 
traktujący spraręe — to Jerchei.

Największy palacz z potężną fają w 
zębach — to Drzyżga.

Najskromniejszy — wprost niewi­
doczny — to Byczek.

Najbardziej dający się nabierać pod­
czas różnych kawałów, inicjowanych 
przez Matiasa — to Hogendorf.

Największy „bohater" w Łodzi — to 
Matias.

Największy bohater w Warszawie - 
to Madejski.

Najwięcej bramek (4) strzelił Bożek 
Najpracowitszy na boisku — to Gał­

kowski.
Najbardziej pechowy — to autor, 

gdyż chcąc być szybciej w Katowicach, 
by zdążyć z materiałem, przesiadł się 
do auta rzekomo szybszego, klóre w re­
zultacie jechało do Katowic z Warsza­
wy rekordowo, bo tylko... 3 dni!

Waw.
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ftrażta I
W - śrbdę 15 sierpnia br. odbyły ’się 

na Stadionie Sportowym ’Wisły4' między 
okręgow'ę zawody lekkoatletyczne Śląsk 
—4 Kraków. 'Zawody te wchpdziły w 
ramy programu uroczystości i4XX^-le- 
cia Krakowskiego. Okręgowego Związ­
ku- Lekko-Atletycznego i zbiegły się 
z 10-leciein ■ istnienia Miejskiego Sta­
dionu Sportowego .w Krakowie:

Punktacja zaWodów. sztafety *fo  
pkt.; pozostałych konkurencji 5,53

WYNIKŁ TECZNICZNE
Konkurencje pań:
Bieg 60 m ILMitan (Kraków)-iŚ,3 

2) ,'Kałużowa (Śląsk) 8,4 sćk., 3jj Legut- 
kó (K) 8,6, 4). Serifinówńa (S)j 9 Sek;

Bieg-200 m l) Legutko'-(K) ^8,7 sek.,

I i.slia w łtrahówie
Kraków - Siqsk tó3:7Ś

d'ft's fi® ! W i fl

i

9 ' -

> a Slqsk
, 1 . r r, ' .

które’ przed*-  wojną 'utrzymywały, stale 
żywy- kontakt.«W tym okresie. jednak 

nie \cdsryivał-( w lekkięj atle-Kraków

Bieg-200 m l) Legutko:- (K) , ,
2)-Kałużowa. (S) 29,5 s., 3) Kriysik (Kj 
29,7; !4)\ Górecka ;(S) Ę32v s. ; |

Sztafeta 4X>100. m„ 1) Kraków (Mi- 
tah,. Kńzysik,4 Stachowicz, Legutkoj- — 
56,8' sek. 2)/Śląsk —, 6‘8;4 sełt, .

Skok' w dal." i): MitaĄ (K) [4,61; nń 2) 
Kalużówa'. (S)_ 4,53. 3) Krzysik (Kl . 4,43, 
4)’.Gębolisówna. 4(Ś) -4,25’. ,1

Skok wzwyż.: 1) Pachówrią (S) 127 
cm;j 4 2) Skierlińska (K) 12^,5 cml, 3) 
Fiakówiczówna.- (K) 122,5, sf 4)' Górecka 
(S), 117,5 ćm. Pachówna (RKŚ Batory) 
odniosła w. konkurencjach kobiecych 
jbdyrie 'zwycięstwo4 dla barw ŚlĄsifa. .

Rzut oszczepem: T 1) Fląkowięzówna 
(K) 37,90 m, 2) Śtachowiczównał(Kj — 

, 30*90|  3) -Bregulańka (S) 28,54, 4? Głod-
niokówna (S) 26,1- m. , •

Rzut dyskiem. 1) Stachówiczówna' (K) 
30,65; m., . 2). . Bregulańka* (S) 30;44, -3)
Dyrdzianka1 (S) 29,63, 4) 4 Flakówiczów- 
nak(K) 27,40-m. , .. . jj. 'i j

Rzut kulą.’, 1),Fiakówiczówna (K) — 
10j47 m„ 2) Bregulańka (S) 10,45, (tyl­
ko o 2 cm. górsża!)'3) Matlokówna (S) 
8,99,- 4) .Sicieriińska ,(K)_'8,73ym. , . -

Konkurencje, męskie: ,
Bieg 100 m. 1) Puzio (K) 11,3 sek., 

2)-Makowski (K) 1.1.4, 3) Mitis (S) 12,1; 
4) Rudą (S) '12,4 sek.

Bieg -400 m.4 l) Kacerz, (K) '(54 sek,
2) , rez. Źołądż (K) 56,1, 3) Danielak (S) 
57,3, 4) Gajos (Ś) 57,2 sek.

Bieg 1500 m. 1) Urban (Kj 4 min. 
29,4 sek., 2) ‘ Jastrzębski (K) 4-30,2 sek.,
3) ’Jurzak (S) 4-33,1; 4) Heder, (S) 4-36,3.

Bieg 5000 m. 1): i 2) <Urban CK),4 Ja­
strzębski (K) w. tym samym czasie 17 
min. 13,3 '<sek. 3) ' Jurzak (Ś) 17-21,4;
4) 4Ńeder'(S) 18-12,8 sek. 1

Sztafeta. 4X100 m. 1) Śląsk 50,4 sek. 
Kraków osiągnął lepszy czas 48,,8 sek., 
lecz .za przekroczenie toru zostńł zdy­
skwalifikowany.. i

Sztafeta olimpijska 800x400x300x100 
m.‘l) Kraków-3 min. 41,5 sek; 2.) Śląsk 
3 min. 53,4 sek.' 4 ' ;

Sfcók wdal.'-l), Skawina (Ki 5,89tm., 
2).Chmiel;(S)?5,84m.,3)Hojriik(k) — 
5,78, 4) Gajos (S) 5,74. m. ,[

Skok wzwyż. 1) Skawina (K) 167 cm. 
2) . Puzio (K) śl624 cm., 3) Niesytor 
162, 4) Długaj (S) 1474 cm. 4

_ A------ ---
307, cm, 2) Bachenęk (K) 306 ęm.,

i

Bregulańka (Śląsk) w rzucie kulą.

tyce polskiej większej roli, to też hi­
storia-tych spotkań, nie zanotowała żą­
dnego zwycięstwa*  Krakowa-. Od tego

czasu dużo 'się zmieniło. Krakowianie 
są obecnie od naś lepsi. Zgromadzili w: 
swych szeregach znanych*  lekkoatletów 
z caiegó kraju;1 mają drużynę dobrze 
•zmontowaną . i fizycznie wspaniale- się 
prezentującą.*  Górowali ońi na całej 
linii przede wszystkim w biegach.*Ślą ­
zacy dorówna’Ii krakowiakom*  jedynie4 
w rzutach i skokach.

Ujemnie na formę i wyniki naszych 
zawodników wpłynął wczesny wyjazd 
do Krakowa, i to odkrytym autem cię­
żarowym! Niektórzy zawodnicy i ’ za­
wodniczki4 wstali już o godzinie 4-tej 
rano, by zdążyć ńa wyjazd z Katowic 
na godz. 6-tą, a ranek był wyjątkowo 
dżdżysty i'zimny. Nadto auto wskutek 
defektów przystawało kilkakrotnie w 
drodze. 4 4 _

Ekipa śląska dotarła do Krakowa z 
trudem, ńa zapowiedzianą godzinę roz­
poczęcia’zawodów. Przemarznięci i zde­
nerwowani bez śniadania wprost z auta 
udali się nasi zawodnicy ; na bieżnie, 
skocznie ; i rzutnie.

Te momenty odbiły się fatalnie na 
formie naszych. reprezentantów i .spo­
wodowały obniżenie ich wyników.. Dla­
tego podnieść należy fakt nieoczeki­
wany, że mimo tych przeszkód, nasze- 
zawodniczki ,i .zawodnicy osiągnęli wy­
niki lepsze od, swych normalnych, a 
nad|o w rzucie oszczepem, Chmiel u- 
zyskął, najlepszy wynik powojenny. ..

Zawiedli niestety na całej linii Dłu­
gaj; I1 i Danielak; to*też  ich wyniki na­
leży uważać jako bardzo słabe? Ponad­
to do zawodów ■ niestawili' się dwaj 
czołowi lekkoatleci Gałuszka i Miicha, 
faworyci w biegach i*skbkach.  *W  tych 
to momentach należy szukać przyczy­
ny katastrofalnej porażki. Śląska, wyra­
żającej się’ różnicą*  prawie 50 punktów. 
1 ’ Organizacja' zawodów była sprawna. 
Nie mniej jednak w technicznym prze­
prowadzeniu' wykazana szereg niedo­
ciągnięć. Mianowicie: wskutek niedo­
puszczenia przedstawiciela Śląska do 
mierzenia ‘ rzutów i skoków, sędziowie 
krakowscy w ustalaniu wyników’tych 
konkurencji doliczali własnym zawod­
nikom, po'kilka centymetrów, dopoma­
gając im tym samym do. zdobycia pier- 

' wsźyćh miejsc. Takie wypadki ząsżły 
w' kuli i w skoku, w dal pań.

Również przyjęcie ; naszej reprezen­
tacji., pozostawiało, dużo do. .życzenia. 
Po zawodach bowiem ekipa .Śląska 
czekała z górą godzinę na .zaproszenie 
na obiad, przewidziany programem 
przyjęcia i uwarunkowany, kontraktem 
zawodów, : r ; ,

Fakty te notujemy jedynie, z obo­
wiązku, spodziewając się, że Śląski 
QZLA nie; tylko puści4 sprawę tę w 

. niepamięć, ale okaże gościom'krakow­
skim w rewanżowym ,spotkaniu; praw­
dziwie polską gościnność.; (G) ,

pląwacą Śląska przegrywają różnicą ówu punktówi

(S)

Skok o tyczce, 1). Majcherczyk (K) . z .... ... •
Długaj (S) 288 cm., 4) Skawina (S) '■ — 
278 cm. . . ■

Rzut kulą. 1) Słowik (K) 12,19 m„ 
2)'.Romaniszyn (S) 12,04, 3) Kotarba (S) 
11,29, 4) Filek (K) 10,28.

Rzut dyskiem. 1) Słowik (K) .34,90 m. 
2) -iRomaniszyn (S) 34,45, 3) Kotarba (S) 
34,04,3) Sękowski (K) 31,70.

Rzut oszczepem. 1) -Chmiel (S) 51,02 
m.,- 2) Kurek (K; 50,57, 3) Słowik (K) 
43,87, 4) Długaj (S) 43,50. ■

„Stary“ rutyniarz' Chmiel uzyskał w 
konkurencjach męskich jedyne zwycię­
stwo dla Śląska.

Co spowodowało porażkę?
Pierwsze po wojnie międzyokręgowe 

zawody lekkoatletyczne Sląsk-Kraków, 
przegraliśmy nieoczekiwanie, jednakże 
zasłużenie. Zawody te były próbą sił 
dwu sąsiadujących ze sobą okręgów,

i

Biejsko. W, środę, „15 . bm. odbyły ‘się na 
pływalni, miejskiej w Bielsku międzyokrę- 
goWe zawody pływackie Kraków — Śląsk. 
Dzięki, sprzyjającej pogodzie . zdołały one 
zgrómadzić pokaźną liczbę widzów, któ­
rzy« przez, cały czas zawodów byli świad- 
kami emocjonującej walki.

Szans«* 4, zwycięstwa wahały się niemal 
do óstathiej. chwili,, mimo że Kraków ty­
powany był, na 100% zwycięzcę. Pod tym 
.względem, pływacy. śląscy sprawili miłą 
niespodziankę. '• Impreza wypadła dodatnio 
a. szereg nowych rekordów okręgowych 
świadczy najlepiej o-podciągnięciu się w 
formie 'wszystkich 4 niemal4 zawodników 
oraz pozytywnych rezultatów ich pracy 
nad sobą "Wi obecnym sezonie.

Po*  przemówieniu' wiceprezydenta mia­
sta Bielska mgr. -Jana Grzbieli i powita­
niu; drużyny krakowskiej. przez gospoda­
rzy. zawodów (mlgr.1 Hessa i red. Przybyl­
skiego) odegrany został hymn państwo­
wy, po czym rozpoczęły • się poszczególne 
konkurencje. "

Wyniki ’techniczne były następujące:
100 m stylem dowolnym pań: 1) Dawi- 

dowiczówna (Kr) 1:22,6, 2) Wojewodzi-
cówa (Śl)’l:37,2, 3)\dażyńska (Kr) 1:39,4, 
4) Bartodżifejówna ($1) 1:59.

W konktirecji tej Dawidowicżówna po­
biła - swój ’■ najlepszy polski wynik powo­
jenny, który wynosił41'.26. (Rekord świa­
towy na 100 m stylem dowolnym pań wy­
nosi 1:04,6 i należy do W. den Queden (Ho­
landia). ' Rekord Polski Kratochwilówny 
(AZS .Warszawa)'Wynosi 1(14,1).

100 m na wznak panów: 1) Kowalski Al. 
(Kr) 1:23,2,4«2) Choma (Kr) 1:24)2, 3) Bukie­
tyński (Śl) 1:36,8, i 4). Juszewśki (Śl) 2:03. 
Kowalski Al. ustanowił w!biegu na 100 m 
na wznak panów najlepszy polski wynik 
powojenny, który należał do Chomy i wy­
nosił-1:24,0. (Rekord4 światowy należy w tej 
konkurencji do Kiefcra (USA) 1:04,8, re­
kord Polski do Karliczka 1:14,2).

100 m stylem klasycznym panów: .1) Do- 
lafeała (Śl) 1:25,2 (najlepszy wynik po- 
o|enny w Polsce, który należał również

na,- Ńiestr.ojówna, Woj.ewodzicówna) 2:16,4. 
Emocjonującym momentem rozgrywek 

była - sztafeta 5 x 50 - m, w - której zarówno 
ze strony drużyny krakowskiej, jak ślą­
skiej brali'.udział najlepsi doświadczeni 
zawodnicy, a to: Kraków — Choma, Bał- 
czyński, Kowalski I, Kowalski II,. Pietru­
czak; Śląsk.—. Szczepański, Wilczek, Pa­
bich, Hojny, Ramola.

Sztafeta ta zakończyła się zwycięstwem 
Śląska w czasie 2:44,0. Czas Krakowa 2:44,9

W skokach wieżowych panów osiągnęli 
kolejno • najlepsze wyniki: 1) Skorupka 
■(Ślj 58,14, 2) Kłaptocz (Śl) 57,18, 3) Mece- 
nauer. (Kr) 45-92.

O zwycięstwie drużyny krakowskiej za­
decydował mecz piłki wodnej, zakończony 
wynikiem 6:0 dla .Krakowa.

KRAKÓW —; ŚLĄSK 6:0 (2:0)
Mecz stał na dosyć wysokim poziomie.

.' W ' drużynie; zwycięskiej wyróżnił.' się 
Kowalski i II, /który'był motorem' wszel­
kich -akcyj,- grając bardzo inteligentnie.
'U Śląska dał się zauważyć-wybitny brak 

zgrania, tak .między poszczególnymi gra­
czami, jak i linią ataku i obrony. W-po­
jedynkach gracze' Śląska-.wypadli bardzo 
dobrze.' Sędziował-dobrze, p. Lerner. Pu­
bliczności około dwa tysiące.

Drużyny wystąpiły w składach:. Kra­
ków: Brzeziński, Pietruczak, Kowalski I, 
Kowalski. II, Szelest, Choma, Ełmonn; 
Śląsk: Domagała, Pabich, Szczepański, 
Ehr, Bukietyński, Neglicz, Zakrzewski, 
rez. Gołębiowski.

W ramach imprezy odbyły się zawody 
pływackie Pogoń . (Katowice) — BBTS, ‘ w 
których rozegrano następujące , konkuren­
cje:

100 m stylem klasycznym dziewcząt: 1)

m<
wo,
do ’Domagały (TP “Giszowiec) i wynosił 
1:2614, 2) Przygoda (Śl) 1:32, 3)4 Elmann
(Kr)\ 1:32,4, 4) Nowakowski (Kr) 1:44,1.
Rekord .Polski w tej konkurencji należy 
do Heidricha (Dąb) 1:17,0 (rekord świa­
towy4, do Balkego 1:09,5).

100 m stylem dowolnym panów: 1) Gał­
czyński (Kr). 1:11,7, 2) Ramola (Śl) 1:12,2, 
" ‘ śzak (Śl) 1:15,6,'4) Waliczek (Kr)

ałczyński ustanowił nowy rekord 
Najlepszy wynik w tej konkurencji osią 

ychczas Opolski (Łódź) 1:10,0. Re- i 
śwjatowy posiada P. Fick (USA) 
rekrd Polski Bocheński (Delf) 1:00,4.
/ '/ralzcr.zkicgc. Najlepszy polski

Rekord 
do Efei.d:

Fragment z meczu pilni wodnej.

Konferencja działaczy sporto­
wych w Min. ZdroWia

Dnia 13 sierpnia br. w gmdchu Min. 
Zdrowia, z inicjatywy mini Litwina 
odbyła się konferencja w sprawie de­
kretu Rady Ministrów z dń. 10 bm. o 
przymusie wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego oraz o 
powołaniu Państwowej Rady Wycho­
wania Fizycznego i Państwowego Urz. 
Wychowania Fizycznego i Przysposo­
bienia Wojskowego przy Min. Obrony 
Narodowej. . _

Na konferencję przybyli przedsta­
wiciele organizacji społecznych i spor­
towych, lekarze sportowi i prasa.\ Ze­
branie zagaił ob. Minister, informując 
obecnych o zatwierdzeniu 
przez Radę Ministrów. C 
wyraził chęć współpracy z PUW- 
PW. w oparciu na opinii świata sporto­
wego. ■ i ,

Prof. dr Michałowicz podkreślił waż­
ność zagadnienia wychowania fizycz- i 
nego zdrowego obywatela dla Państwa 
i społeczeństwa.

■ 4

i ■ dekretów
Ob. Minister

i

3) Pietrus: 
1:18,3. Bał 
Najlepszy 
gnął dotyc 
kord f 
0:56,4, rei 
okręgu krakowskiego.

W konkurencji jej startował poza kon­
kursem przedstawiciel Armii Czerwonej 
mjr Kapotow, który w roku 1938 osiągnął 
na 100 m. stylem dowolnym czas 1:01,8. O- 
becnie uzyskał on wynik 1:09,8.

100 m na wznak pań: 1) Dawidowiczów- 
na (Kr) 1:42,2, 2) KokotóWna (Śl) 1:47,6, 
3) Bartodziejówna (Śl) 1:55,5. Dawidowi- 
czówna poprawiła tym wynikiem najlep­
szy powojenny czas uzyskany na tym dy­
stansie w Polsce przez Kokotównę (Pogoń) 
1:45,6. Rekord światowy na 100 m na 
wznak pań należy do N. Seńff (Holandia) 
1:13,6, rekord Polski do Banaszewskiej 
(Delf) 1:29,4. \

100 m. stylem klasycznym pań: 1) Nie- 
strojówna 1:44,3, 2). Wojewodźicówna (Śl) 
1:47, 3) Staetner (Kr)f 1:49,8. , Najlepszy 
pńjski wynik powojenny osiągnęła w tej 
kokuręncji dotychczas Niedobecka (Dąb) 
1:39,0. Rekord Polski posiada Rollówna 
1:35,3, rekord światowy Hoelzner, 1:20,2.

Sztafeta stylem zmiennym panów 3x50 
mi 1) Kraków (Kalczyński, Choma, Ko- 
wilski A.) 1:51, 2) Śląsk (Przygoda, Bu- 
kietyński, Tomala 2:01,4.
' Sztafeta 3 5(50 stylem zmiennym • pań: 

1) “Kraków4 (Dawidowicżówna,, Staetnero- 
wa,/Gażyńska). 2:16,3, 2}*  Śląsk! (Kokotow-s

■ V ' -
i

W 3 minucie. padła bramka dla Krakowa, 
strzelona przez Pietruczaka. Od tej 
chwili gra przybrała na tempie i na o- 
strości. Sędzia zmuszony był kilkakrotnie 
interweniować, usuwając z drużyny Ślą­
ska i Krakowa do przerwy po jednym 
graczu. Do przerwy Pietruczak podwyż­
sza wynik. do 2:0.

Po przerwie w składzie Śląska nastą­
piła zmiana: na miejsce Bukifetyńskiego 
wszedł Gołębiowski. Daje się zauważyć 
nacisk drużyny Śląska, lecz trwał on 
krótko. Kraków . opanowuje całkowicie 
sytuację i strzela kolejno 3 bramki przez 
Kowalskiego II (który « był najlepszym w 
zespole Krakowa), Pietruczaka i Brze­
zińskiego.

Śląsk gra defensywnie do końca. W o- 
statniej minucie Pietruczak ustalił wynik 
spotkania, na 6:0.

Neblówna (Pogoń) 1:48,9, 2). Pielechata
(BBTS) 1:53,0, . 3) . „Kalusówna / (Pogoń) 
1:54,0, 4) Obtułowiczówna (BBTS) 2:07,2.

50 m stylem dowolnym chłopców: 1). To­
mala (BBTS) 0,35,0, 2) Skowronek (Pogoń) 
0,37,0, 3) Cyganik (BBTS) 0,39.1, 4) Bielm 
(BBTS),. 5). Dutkowiąk. (Pogoń).

100 m stylem klasycznym chłopców: 1) 
Kiecka (Pogoń) 1:34,9, 2) Krupski (BBTS) 
1:38,0, 3) Dziuk (Pogoń). 1:41,3, 4) Stopek 
(BBTS). Dzięki swemu wynikowi Kiecka 
uzyska! pierwszą klasę pływacką, ■ .

Skoki z tarmpoliny: lj Kłaptocz (BBTS) 
74,82 pkt., 2) Skorupka (Pogoń). 54,74 pkt.

Organizacja zawodów;spoczywała w rę­
kach ĘBTS i zarządu-miejskiego w Biel­
sku. ■ .

Sędzią głównym był-mgr Rybicki z Ka­
towic.

Migawki ■;
z lekkoatletycznego ■- f 

meczu Kraków
Zawody * rozegrano na pięknym sta­

dionie ' Wisły. Ponad 3.000 widzów,, bra­
ło żywy udział w przebiegu meczu, do­
pingując startujących i • emocjonując 
się każdą konkurencją. 4 \ 1 •

Megafony informowały co . prawda 
publiczność o przebiegu meczu,4 alfe' 
zbyt szczupłe, i niestety nie facłfoWo. 
A szkodą, bo dobry speaker jest4 du­
szą zawodów, łącznikiem pomiędzy 
zawodnikami i widownią. 1 ‘ 1

1 - * . 1 i. T ’
W skoku wzwyż panów i pchnięfeiu 

kulą4 pań i panów toczyła się zacięta 
walka o każdy prawie centymetr. Ńie- 
stety wskutek nieuwagi speakera ; o 
walkach w tych konkurencjach'nie;do­
wiedziała się publiczność, gdyż ogra­
niczono się jedynie do zapowiedzi su­
chych wyników. ' ...

Dla • zwycięzców zawodów ufundo­
wał Kraków dwie piękne ‘nagrody 'wę­
drowne:- puchar dla pań i rzeźbę dla 
zwycięzcy w '/ogólnej punktacji. ■ 

Obydwie nagrody' pozostały w Kra­
kowie,—na jaki okres4 czasu okażą prźy- 
szłe spotkania.. Nagrody te zdobędzie 
na' własność ten okręg, który z-wyćię- 
ży ; trzykrotnie zrzędo, względnie pię­
ciokrotnie wogóle; takie warunki bo­
wiem przewiduje regulamin nagród.,4 

Spotkania te odbywać się będą ( w 
przyszłości dwukrotnie w roku,4 z‘ tym, 
że w roku 1945 z uwagi na spóźnioną 
porę, rozegrano tylko jedne zawody.

■;*  4 , 4 ( ' S’r' - ’ ' ' ’ . .
Reprezentacja Krakowa, prezentują­

ca się wspaniale pód względem 'fizycz­
nym, wystąpiła w, barwach, biało czer­
wonych, Ślązacy., w barwach, śląskich 
biało, niebieskich, r Obydwie ’drużyny 
nie miały« na swych koszulkach', emble­
matów swych 4 dzielnic. Nie4 odbyło się 
również na wstępie zawodów defilada 
zawodników 4 ze sztandarem dzielnico­
wym, jak to miało miejsce' w podob­
nych zawodach przed wojną. A szko­
da. Tradycyjne ■ te ceremonie nadają 
ramom zawodów specjalny urok.

i .. ■ • .
aW barwach krakowskich startowała 

mistrzyni' Polski warszawianka Flako- 
wiczówna, wygrywając wszystkie rzu­
ty. Fiakówiczówna stała w kuli na 
trzecim miejscu w świecie. W zawo­
dach krakowskich miała ona, ciężką 
przeprawę ze ślązaczką Ęregulanką, 
którą pobiła zaledwie o 2 centymetry.

*. < 1 « -i '
Najlepszym sprinterem meczu .oka­

zał się Ślązak Puzio,- niestety starto­
wał i zwyciężał4 dla barw Krakowa.

■. > # 4 4 ■ “

< Dzielnie spisała się piątka lekkoatle- 
tek krakowskich, która uporała . się . z 
dziesiątką ślązaczek (tyle bowiem pań 
reprezentowało Śląsk). Krakowianki. są 
jednak wieioboistkami. ; ■

*
W zawodach tych ustanowili najlep­

sze wyniki po wojnie: z pośród pań: 
Fiakówiczówna w oszczepie — rzutem 
37.90 mtr., Mitan w biegu 60 mtr. 'w 
czasie 8.3, Legutko w biegu 200 mtr. 
w czasie 28.7; z pośród panów: Chmiel 
w oszczepie wynikiem 51.02, mtr., Pu­
zio w biegu 100 mtr. w czasie 11.3.

* ~ 4 ■ 4
Danielak (Śląsk) stanął do zawodów 

mimo niedyspozycji, spowodowanej 
chorobą żołądka. W tych warunkach 
oczywiście nie mógł uzyskać swyćh 
normalnych wyników. Wyraźnie za­
wiódł ponadto Długaj I, tak w rzucie 
oszczepem, jak i w skoku wzwyż. Do 
zawodów nie stanęli znani lekkoatleci 
Mucha z C. K. S. Czeladź, i Gałuszka 
z C. K. S. Częstochowa, z powodów nie 
znanych, osłabiając przez swą nieobec­
ność poważŁie szanse reprezentacji Ślą­
ska.

* ■ t
Łódź — Kraków, międzyokręgowe 

zawody lekkoatletyczne odbędą się w 
dniach 25 i 26 sierpnia w Łodzi. Okręg 
Łódzki zaproponował Śląskowi roze­
granie dwudniowych zawodów-w Łodzi 
w drugiej połowie września. (G)

£

W Głuchołazach na Slqsku

Jedna z nak if^niej^ytfi pływalni
Miasto Głuchołazy (niem. Ziegenhals) — 

położone jest na zboczu Sudetów na po­
łudnie od Nysy. Miasto ma charakter u- 
zdrowlskowy. Posiada, ładnie. urządzone 
sanatorium i szereg pięknych will .i pen? 
sjonśtów położonych wśród zieleni. W 
Głuchołazach znajduje się jedna z naj­
piękniejszych pływalni w Europie, w sze­
rokim wąwozie, otoczonym sosnowym la­
sem., Stoki wąwozu tworzą naturalne try­
buny dla widzów. "

■ Frzytólicy Parkowej * stoi. piękny« nowo-.

w
czesny- budynek, którego tarasami,'pokry- 

. tymi dywanami kwiatów, schodzi się. w 
dół wąwozu, mieszczącego basen pływacki 
o długości 50 m i szerokości na 8 torów. 
Do basenu głównego przylega drugi, 

■ mniejszy — dla dzieci i trzeci o charakte­
rze dekoracyjnym. Basen zawodniczy od­
dzielony., jest. od basenu , dziecięcego wą­
skim mostkiem, na którym urządzono 
prysznicę. 4
‘ Po ‘żejśćiu’"z .tarasu pływacy,- chcąc'do- 
stać jsię »na; pływalnię,, muszą> przejść !■ma-

lenki pasek płytkiej wody, w której’o- 
płókują nogi z piasku i wchodzą na. mo­
stek, wprost pod prysznicę. Naprzeciw 
mostku znajduje się skocznia i słupki 
startowe. Wielkie płyty szarego, piaskow­
ca obejmują szerokim pierścieniem .pły­
walnię, basen dziecięcy i teren dekora­
cyjny, tworząc prześliczną i higieniczną 
plażę. Niedawno nastąpiło oficjalne, o- 
twarcie pływalni i oddanie jej do użytku 
publiczności4 przez starostę Nysy ob.. Win­
centego Karugę. i (s) (Kurier • Codzienny).,

i - ■ \ ■
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eliminacyjne zawody pilftars&ic
. na Śląsku

Tabela piłkarska 
rozgrywek eliminacyjnych

Rozgrywki eliminacyjne o wejście 
do A-Klasy SI. O. Z. P. N. dobiegają 
końca. . .

O ile sytuacja w grupie katowickiej 
( bytomskiej została już wyjaśniona, 
gdzie zaszczytny tytuł mistrza w gru­
pie katowickiej zdobyła rewelacyjna 
drużyna KS z Kostuchny, zaś w gru­
pie bytomskiej Polonia z Piekar, o ty­
le sytuacja w grupie chorzowskiej jest 
jeszcze otwarta. Zacięty bój o tytuł 
mistrzowski, a zarazem o wejście do 
A-Klasy toczy się między pięcioma 
zespołami a to: Pogonią z Nowego. By­
tomia, Naprzodem z Lipin, Ruchem z 
Wielkich Hajduk, RKS-em z Łagiew­
nik, oraz powracającym z dnia na 
dzień do dawnej formy Chorzowskim 
AKS-em.

Najwięcej szans na zdobycie mistrzo­
stwa w tej grupie posiada drużyna 
Ruchu z Wielkich Hajduk, która na 19 
rozegranych dotychczas gier zdobyła 
28 punktów.

W grupie mysłowickiej walka o 
pierwsze miejsce toczy się między W. 
M. K. S. z Katowic a RKS-em z Ja­
nowa.

GRUPA I CHORZOWSKA
gier płot. st. br.

1. Pogoń N. .Bytom 22 30:14 83:35
2. Naprzód Lipiny 22 29:15 58:36
3. Ruch W. Hajduki 19 28:10 52:19
4. RKS Łagiewniki 20 26:14 60:22
5. AKS Chorzów 19 24:14 67:33
6. Wawel N. Wieś 20 24:16 43:28
7: Śląsk. Swięt. 22 24:20 39:32
8. Kresy Chorzów 20 16:24 54:67
9. RKS Chorzów 22 16:28 47:59

10. Sęp Godiula 19 14:24 40:70«
11. RKS Zgoda 20 10:30 32:80
12. KS 27 Orzegów 21 3:39 14:115

GRUPA II KATOWICKA
gier ’ pkt. st.-br.

1. Kostuchna 18 32:4 75:13
2. ZZK Katowice 18 30:6 114:18
3. Pogo-ń Katowice 17 20:14 45:38
4. Ligocianka 18 20:16 37:29
5. Slavia Riuda 18 19:17 34:28
6. RKS Kleofas, 18 18:18 48:54
7. RKS Orzeł 18 17:19 39:59
8. Pocztowy KS 17 8:26 25:62
9. AKŚ Mikołów 18 7:29 22:75

10. Płomień Katów. 17 7:2'? 32:90
GRUPA III MYSŁOWICKA

gier pkt. st. br.
1. RKS Naprzód 17 28:6 64:30
3. Baildon 18 25:11 69:29
3. W. M. K. S. 15 24:6 58:10
4. Sipmianowicz. 17 22:12 47:22
5. TS Murcki 18 2Q:16 63:44
6. DK Mysłowice 17 18:16 46:65
7. RKS Siła 17 12:22 29:54
8. RKS 20 Bogucice 16 11:21 31:57
9. ZTS Szopienice 18 7:29 33:70

10. Pogoń Imielin 17 3:31 16:75

POGOŃ NOWY BYTOM — ZGODA 
BIELSZOWICE 2:1 (0:0)

Eliminacyjny mecz piłkarski między 
Pogonią z Nowego Bytomia a Zgodą 
Bielszowice, rozegrany w Bielszowicach 
zakończył się nikłym lecz w rezultacie 
zasłużonym zwycięstwem Pogoni, która 
dzięki temu zwycięstwu zakwalifikowa­
ła się do Wejścia do A-klasy. Drużyna 
Pogoni miała przez cały czas gry lek­
ką przewagę i górowała nad gospoda­
rzami grą taktyczną' i techniczną. Bram 
ki dla zwycięzców ątrzelili Nowik i 
Nieszporek, strzelcem bramki dla Zgo­
dy był Molitor.

W przedmeczu rezerwa Pogoni wy­
grała z rezerwą Zgody 2:1 a drużyna 
juniorów Pogoni wygrała 3:0 (2:0).
ORZEŁ WEŁNOWIEC — KS POCZ­

TOWY 4:1 (1:0)
Miejscowi wyjątkowo dysponowani w 

pięknym stylu pokonali zespół Pocz­
towców katowickich. Mieli oni przez 
cąły mecz wyraźną przewagę, byli pa­
nami sytuacji i tylko rzadko dopuścili 
pocztowców do głosu. Strzelcami w dru 
żynie zwycięzców byli Drozdek i Klu- 
kowski.

Z ostatniego posiedzenia 
zarządu PZPN.

Na ostatnim posiedzeniu Zarządu 
PZPN-u omawiana była sprawa urzą­
dzenia dwu meczów piłki . nożnej o 
charakterze międzynarodowym: Polska 
Południowa — Praga czeska, oraz me­
czu Kraków — Praga. Zawody te od­
być się mają w drugiej połowie wrześ­
nia w Krakowie. Pertraktacje w spra­
wie przyjazdu reprezentacji . stolicy 
Czechosłowacji są już w toku.

W skład reprezentacji Polski połu­
dniowej brani są pod uwagę gracze 
Krakowskiego OZPN-u i Śląska.

Kraków. 26. bm. odbędzie się w Kra­
kowie na boisku Cracovii rewanżowe 
spotkanie piłki nożnej pomiędzy naj­
lepszymi drużynami Krakowa Oracovią 
< Wisła.

Milicyjny KS. gromi Murcki 7:0 (5 2 0)
Katowice (KI). Na boisku Pogoni 

w Katowicach odbyły się 2 mecze pił­
karskie. Pogoń pokonała Płomień Ka­
towice 5:1 (3:0) a Milicyjny KS. Kato­
wice wygrał z TS Murcki 7:0 (5:0). Oba 
spotkania ściągnęły dość dużo publicz­
ności, tym bardziej, że w przerwach 
obu spotkań zakończone zostały mi­
strzostwa lekkoatletyczne I-szej Armii 
Polskiej.

Pierwsze spotkanie przyniosło łatwe 
zwycięstwo gospodarzom, którzy bez 
specjalnego wysiłku pokonali, po słabej 
grze, stojących na niskinii poziomie 
przeciwników.

W Pogoni zagrał w bramce Krzyk 
nie mając okazji do wykazania swoich 
walorów. Hogendorf był mało zatru­
dniany z uwagi na to, że forsowano 
lewą stronę ataku.

Bramki dla zwycięzców strzelili Kruk 
i Goladek, dla Płomienia Szuas. Sę­
dziował ob. O. Janik.

Drugie spotkanie stało na . daleko 
wyższym poziomie i było interesujące. 
Milicyjny zdeklasował zupełnie swego 
przeciwnika panując niepodzielnie na 
boisku i wygrał zasłużenie 7:0 (5:0).

Obie drużyny wystąpiły w składach: 
MKS. Katowice: Kwoka, Grolik, Ruda, 
Gałkowski, Kłos, Kaiłużny, Rosa, Pa­
wlik, Mydłowiecki, Jończyk, Placek.

TS. Murcki: Szromek, Słomka, Sitko, 
Okoń, Ciepły, Bem, Szwarc, Sroka, Ja- 
niecki, Brychta, Sojka.

Od początku meczu zarysowała się 
wybitna przewaga Milicyjnego, który 
szczególnie w linii ataku zagrywał do­
skonale, gdzie szczególnie wybił się na 
pierwsze miejsce Pawlik, dysponujący 
dobrą techniką i strzałem z każdej nie­
mal pozycji. Na wyróżnienie również 
zasłużył sobie środkowy pomocnik Kłos, 
oraz Gałkowski, którzy Celowo rozdzie­
lali piłki i współdziałali umiejętnie z 
atakiem. Na tle dojrzałej drużyny Mi­
licyjnego goście wypadli bardzo słabo 
i wszelkie ich ataki kończyły się na li­

Polonia Piekary th — RKU. 
Sosnowiec 4:4 (3:2)

Bramki dla Polonii zdobył Cichy (4), 
dla RKU Siech, Tomecki, Skwarek i 
Świtaj po jednej. •

Mecz porównawczy piłkarzy śląskich 
i zagłębiowskich w meczu Polonii z 
Piekar Śl. i RKU Sosnowiec, (jednej z 
czołowych drużyn Zagłębia), zakończył 
się wynikiem remisowym. Lepszą dru­
żyną okazała się drużyna Piekar. Dru­
żyna ta przedstawia się dobrze, będąc 
wyrównaną we wszystkich liniach, 
bardzo ładnie współpracujących ze so­
bą. Gracze dobrze zaawansowani tech­
nicznie.

RKU Sosnowiec natomiast, jako ca­
łość przedstawia się dużo gorzej. — 
Szwankuje współpraca między atakiem 
a pomocą, słabą na ogół obroną i lewą 
stroną ataku.

Przebieg- gry był bardzo żywy i ła­
dny, na dobrym poziomie. Gra otwar­
ta, z lekką przewagą Polonii w pierw­
szej, a RKU w drugiej połowie. Tempo 
dobre, utrzymane do końca meczu. ‘

Szereg ładnych i efektownych mo­
mentów pod jedną i drugą bramką. 
Obok spokojnej i składnej gry na środ­
ku, składał się na całość bardzo inte­
resująco i ładnie. Sędzia na ogół do­
bry, mylił się w oefenie spalonych. Pu­
bliczności 5.000. (Waw.)

Piłkarskie mecze eliminacyjne 
w Krakowie

Kraków (Ab). W niedzielę odbyły 
się na terenie Krakowa szereg meczów 
piłkarskich o mistrzostwo - okręgu, któ­
re dały wyniki następujące: Wieliczan-' 
ka — Juwenia 4:3 (2:1), KS Dębnicki 
— Wolanka 6:2 (2:0), Łobzowianka — 
Wołania 7:2 (2:1), Nadwiślan —Ska- 
winka 3:1 (2:1), Wawel —,-MydIniczan- 
ka 4:0 (3:0), Bieżano wiczanka — Zwią­
zkowiec 1:0 (0:0), Borek — Kinowiec 
9:0 (5:0), Dalin — Bloki 2:1 (1:0), Pod­
górze — Czarni 9:3 (4:1), Wanda — A. 
Z. S. 5:2 (1:1), Czyżyny — Grzegórzec­
ki 4:3 (3:2), Krowodza — Płaszowianka 
3:1 (2:0), Prokoćim — TUR Podgórze 
3:0 walkower z powodu zejścia- z boi­
ska drużyny TUR-u przy stanie 4:1 dla 
Prokocima. Prądniczanka — Bronow- 
czanka 3:3 (1:2), Prądnicki — Przego- 
rzelanka 1:1 (1:1), Groble — Miechów 
9:0 (2:0), Zwierzyniecki — Dąbski 3:3 
(2:1).

NIEOCZEKIWANA PORAŻKA 
RCKS-u

RKS BĘDZIN — RCKS CZELADŹ 
5;1 (3:1)

f Czeladź (W). Drużyna Będzina, gra­
jąca, z , meczu na mecz coraz lepiej, 
Zgotowała sensację, bijąc w Czeladzi 

nii obrony, gdzie Grolik był postra­
chem. Po przerwie gra znacznie słab­
sza pod względem tempa i mniej cie­
kawa. Łupem bramek podzielili się Ro­
sa, Niemczyk, Pawlik, Gałkowski. Sę­
dziował ob. Gruszka.

orzegOw 27 — Śląsk Święto­
chłowice 0:0

Gra była wyjątkowo zacięta i przed­
stawiała typową walkę o punkty, wy­
równaną we wszystkich fazach. Wynik 
bezbramkowy odpowiada nie tylko prze 
biegowi gry ale odzwierciedla przede 
wszystkim stosunek sił obydwu drużyn.

Siemianowiczanka - Baildon
33(1:3)

KS Baildon rozegrał swój ostatni 
mecz uzyskując ciężko utrzymany wy­
nik remisowy nad niepokonaną na 
swym boisku KS Semianowiczanką. — 
Remisem tym Baildon zapewnił sobie 
trzecie miejsce w tabeli. Drużyny wy­
stąpiły w składach:

Siemianowiczanka Janik, Fonfara, 
Kaul, Pawłowski, kpt. Szendzielosz, 
Wawrosz, Nowak, Walot, Malina A. I, 
Pieohaczek, Pyrek.

Baildon Drzyzga, Pawłowski, Kem­
pa, Danecki, Mikoszek, Morcinek, kpt. 
Kesner, Kieroit, Żaba, Trąbka, Wencel.

Rozpoczyna Siemianowiczanka, piłkę 
przejmuje Baildon i przeważa w grze. 
Za faul, wolny bezpośredni z 30 me­
trów strzela Kesner, silny górny strzał 
wipada do bramki tuż pod poprzeczką.

Dalszy atak Baildonu, ręka obroń­
cy, wolny strzela z 20 metrów Wencel, 
a Trąbka skutecznie główkuje i pod­
wyższa wynik. Za faul, wolny z 20 
metrów niezawodnie strzela Kesner 
trzecią bramkę.

Z tym momentem Baildon będąc 
pewnym zwycięstwa spoczywa na lau- 
rach, co zresztą staje się stałym zrwy- 

Z całej Stofefei
murowanego wicemistrza grupy. RCKS, 
będąc drużyną bezwzględnie lepszą, 
specjalnie w drugiej połowie, zeszedł 
z boiska pokonany.
ZAGŁĘBIE IB — TUR ZĄBKOWICE 

5:3
RKS ZAGŁĘBIE — CZARNI 5:1 (5:0)

Mecz towarzyski. Bramkami dla Za­
głębia podzielili się Nowak, Mysłow­
ski po dwie, oraz Banasik jedną. Dla 

, Czarnych honorową bramkę zdobył 
Maczuga. Sędzia Szpruch bardzo do­
bry. Próba sił mistrza II grupy z wice­
mistrzem I grupy wypadła dla tegp, 
ostatniego niezbyt pomyślnie. Zagłębie 
zupełnie lekko wygrało, grając nawet 
w drugiej połowie bez Banasika i 
Mystowskiegó. Gra bardzo ładna, na 
dobrym poziomie, przy całkowitej prze­
wadze Zagłębia.

Inne wyniki 
z terenu Poznania

Warta — Stella Gniezno 5:1 (3:1).
Admira — Stella Zawikłowo 2:1 (1:1).
W Poznaniu rozegrano mecz hokeja 

na trawie pomiędzy miejscowymi dru­
żynami Lechią a Czarnymi. Spotkanie 
to zakończyło się zwycięstwem eks- 
mistrza Polski Lechii w stosunku 1:0 
(0:0).

Częstochowa — Kielce 
5:2 (2:2)

Częstochowa (telef. wł.). W Często­
chowie na Stadionie Miejskim odbył się 
mecz piłki nożnej reprezentacji Często­
chowy i Kielc, z którego zwycięsko wy­
szła drużyna gospodarzy.

Częstochowa wystąpiła w składzie: 
bramka — Borowiecki (Skra), rezerwa 
Szymanowski (Victoria); obrona — Mu­
larczyk (Victoria), Kuśmierczyk (CKS), 
rez. Bąkowski (Skra); pomoc — Serdak, 
kpt. Kołodziejczyk, Dzięciołowski (trój­
ka ze Skry); atak .— Bulski (Skra), Mor- 
darski, Waśko, Cyganik, Klimczyk 
(czwórka z WKS Orzeł), rezerwa Sei- 
fried i Langier (obaj ze Skry).

Bramki dla Cźęstochowy strzelili: 
Waśko — 3, Bulski — 1, Klimczyk — 1 
Widzów 9000. Całkowity dochód z me­
czu przeznaczono na odbudowę Miej­
skiego Stadionu w Częstochowie.

Pierwsze spotkanie reprezentacji tych 
miast, rozegrane na wiosnę, przyniosło 
również zwycięstwo Częstochowie (3:2).

Turniej błyskawiczny 
o-puchar miasta Mysłowic, 

ufundowany przez wiceburmistrza m. 
Mysłowic ob. Laskę Józefa.

(A) Turniej odbył się systemem sió- 
demkowym. Udział w turnieju wzięły '

AKS. Chorzów — Sęp Godula 
4:1 (2:1)

ĄKS: Kasprzyk, Pawelczyk, Katry- 
niok, Szaton, Andrzejewski, Woźny, 
Salwiczek, Pytel, Szmid, Kulik, Kusz.

Sęp: Smolarczyk, Ruda, Laboch, Pa­
ruzel, Greinert, Poplucz, Czerwiński, 
Kaleta, Panek, Wilim, Pająk, Luboch R.

Amatorski KS Chorzów odniósł na 
własnym boisku zwycięstwo nad groź­
ną drużyną Sępu. Zwycięstwem tym 
AKS wysunął się na piąte miejsce w 
tabeli, stając się poważnym kandyda­
tem do klasy A. Bramki dla AKS strze­
lili: Szmid — 2, Kusz i Andrzejewski 
po jednej. Dla Sępu: Kaleta. Najlepsi 
z AKS: Woźniak, Pawelczyk i Kulik, z 
Sępu: Smolarczyk i Ruda. Sędziował 

czajem Baildonu! Siemianowiczanka 
przełamuje złą passę i ze strzału No­
waka uzyskuje pierwszą bramkę. Po 
przerwie zdecydowana przewaga Siemia 
nowiczanki. Po kombinacji piłkę przej­
muje Malina A. I i silnym dolnym nie 
do obrony strzałem podwyższa wynik’ 
na 2:3. Dalsze zagrania prawą stroną, 
i Szendzielosz ustala wynik dnia 3:3.

Przedmecz juniorów: Siemianowi­
czanka — Baildon 2:2.

RKS Naprzód Janów - ZTS 
Szopienice 5:1 (2:1)

Gospodarze uzyskali na ogół łatwe 
zwycięstwo, górując nad zespołem gości 
pod każdym względem. Gra wskutek 
zbyt rażącej przewagi zwycięzców nie 
była ciekawa a i poziom pozostawia 
wiele do życzenia. Sędziował Kosek.

Bramki dla zwycięzców zdobyli Dro- 
nia, Richter i Górecki, bramkę honoro­
wą dla . Szopienic zdobył prawy łącznik 
Mola.

Przebieg gry do przerwy wykazał grę 
otwartą.

W drugiej części meczu gospodarze 
zagrali lepiej wynikiem czego były dal­
sze trzy bramki.

4 drużyny, a mianowicie: Dom Kultury 
w Mysłowicach, Wisła — Brzezinka.’ 
RKS Kościuszko-Cńorżów i' Milicyjny 
KS Chorzów. Półfinały odbyły się przed 
południem i dały następujące wyniki:
1. Dom Kultury Mysłowice — RKS Ko­
ściuszko-Chorzów 2:1 (2:0). Gra żywa, 
spokojna, prowadzona przez obie dru­
żyny fair. Sędziował Polok.

2. Wisła-Brzezinka — Milicyjny KS 
Chorzów 4:0 (2:0). Gra toczyła się przy 

, przewadze Wisły, czego najlepszym do­
wodem sa uzyskane 4 bramki. Sędzio­
wał prof. Mardeli.

Finał turnieju odbył się po południu 
między drużynami Wisła Brzezinka — 
Dom Kultury Mysłowice z wynikiem 
Oli (0:1) dla Domu Kultury. Gra bar­
dzo ładna i żywa, zwłaszcza ładne za­
grania wykazywała drużyna Domu 
Kultury. Obrona i bramkarz drużyny 
Wisły obronili szereg pozycyj. Sędzio­
wał ob. Polok.

Trzecie miejsce zdobył. RKS Kościu­
szko Chorzów, czwarte miejsce KS Mi­
licyjny Chorzów. Organizacja dopisa­
ła pod każdym względem i wszystkie 
drużyny otrzymały dyplomy. Widzów 
zebrało sie bardzo dużo, bo około 2000 
osób którzy brali żywy udział w zawo­
dach, oklaskując swoich pupilków i ła­
dne zagrania.

RKS-CHORZÓW — RKS ŁAGIEWNI­
KI 1:4 (1:3).

Chorzów (A).
Do przerwy gra była prowadzona ży­

wo, przyczym obie strony niewyko- 
rzystały cały szereg sytuacyj podbram­
kowych. Atak Łagiewnik wykazał lep­
sze zagrania, właszcza pod bramką i 
uzyskał do przerwy 3 bramki. 2 strze­
lił środkowy napastnik, Kozubek 1 lewy 
łącznik Nowak. Atak Chorzowa niewy- 
korzystał szereg dogodnych sytuacyj. 
Bramkę dla Chorzowa zdobył Glombi- 
ca. Ostatnia bramkę_ dla Łagiewnik 
uzyskał znów Kozubek.'

Specjalnie dobrze wypad! lewy 
obrońca Łagiewnik — Byczek, rozbija­
jąc wszystkie ataki Chorzowa i ratując 
w gorących sytuacjach podbramko­
wych. swą drużynę przed utratą 
bramki. Sędzia bardzo słaby. Publicz­
ności około 3000 osób.

RKS KOP. KLEOFAS — RKS LUD­
WIK ZABRZE 8:1 (3:0).

(A) Mecz odbył sie w Załężu przy li­
cznym udziale publiczności. Gra to­
czyła sie przez cały czas przy wyraźnej 
przewadze miejscowych. Bramki zdo­
byli: Szymanowicz (4), Bajura (1). 
Śmiegoń (1). Mazur (1). Wiotalewski (l). 
Dla Zabrza strzelił bramkę środkowy 
napastnik. Sędzia ob. Tiszbirek dobry. 
Poprzedni wynik meczu w Zabrzu 2:2.

Łódź - Piotrków 5:0
Piotrków. W meczu piłki nożnej dru­

ga reprezentacja Lodzi odniosła w 
Piotrkowie zwycięstwo nad reprezen­
tacją Piotrkowa 5:0.

przegląd prasy
GŁOS LUDU W ARTYKULE

„I sportowy medal ma dwie strony” — 
pisze:

„Nie ulega najmniejszej kwestii, że i 
sportowy medal ma dwie strony”.

Na dowód tego „Głos Ludu” przytacza 
wiadomości o Kusocińskim i Wilimow- 
skim. „Kusociński zginął wskutek „wsy­
py” za współdziałanie w organizowaniu 
walki podziemnej”.

Pierwsza chlubna strona medalu spor­
towego nie wymaga żadnych komentarzy.

„Wilimowski, wielokrotny reprezentant 
barw polskich na międzynarodowych za­
wodach piłkarskich — czytamy w arty­
kule — .zostaje w czasie okupacji człon­
kiem reprezentacji Niemiec. Zapytany 
przez dziennikarza niemieckiego, dlacze­
go spotkania Polska — Niemcy wypadały 
z wynikiem ujemnym dla Polski, oświad­
cza: „że grał zawsze tak, aby Polska prze­
grała i nie dopuściłby do tego, aby podob­
ne imprezy wypadły na niekorzyść Nie­
miec. (Na podstawie sportowego dzienni­
ka niemieckiego „Fussball”).

Druga strona medalu sportowego nie 
wymaga również żadnych komentarzy.

„Wyciągnijmy — pisze „Głos Ludu” — 
z powyższego właściwe wnioski dla teraź­
niejszości i dla przyszłości. Sportowiee 
polski to nie może być maszyna o tej czy 
innej doskonałej konstrukcji fizycznej. 
Klubowi polskiemu i polskiej, demokra 
tycznej reprezentacji sportowej nie może 
chodzić tylko o to, aby spotkanie wygrać 
za wszelką cenę. Lepiej jest przegrywać 
wszystkie mecze międzynarodowe z hono­
rem, bez Wilimowskich, niż wygrywać je 
z nimi.

W zdrowym ciele nie zdrowe cielę i 
renegat, a zdrowy duch i moralność spor­
towca w pełnym tego słowa znaczeniu”.

*
„WALKA MŁODYCH” (nr. 25) w arty­

kule „Sport dla wsi” — pisze:
„W latach przedwojennych działalność 

sportowa na wsi potraktowano po maco­
szemu, zapomniano zupełnie o jej istnie­
niu.

Wieś pozostała zaniedbana i niezbadana 
do dziś...

W niedługim już czasie ukaże się za­
rządzenie, zobowiązujące młodzież d’o u- 
prawiania sportu. Trafi ono do najdal­
szego zakątka kraju.

Rozwiązując ' problem obowiązkowego 
wciągnięcia młodzieży w szeregi wycho­
wania fizycznego, winniśmy rozstrzygnąć 
przede wszystkim sprawę podaży sprzę­
tu sportowego, . którego brak dotkliwie 
daje się we. znaki.

Poza sprzętem sportowym: piłką, butem, 
siatką, rękawicami potrzebuje wieś je­
szcze odpowiednich boisk i bieżni.

Trudno przecież kopać piłkę wśród ży- 
ta czy kartofli. Sprawa ta powinna być 
załatwiona p’rzez miejscowe Urzędy Ziem­
skie. Nie wielkim wysiłkiem będzie, jeśli 
znajdzie się człowiek dobrej woli, ktoś, 
kto podpisze papierek, że tę a tę działkę 
przeznacza się na teren sportowy. Resztę 
zrobią już na pewno sami młodzi adepci 
sportu.

I dobór ludzi. Żaden posiadający choć­
by olbrzymi zapał i dobre chęci nowi­
cjusz, na wiejskim, nowym, że tak po­
wiem surowym terenie nie zrobi wiele. 
Trzeba, żeby wglądnęli w tę sprawę do­
świadczeni sportowcy-instruktorzy, trzeba 
aby wszystkie terenowe Koła ZWM-u o- 
trzymały odpowiednią ilość fachowych 
instrukcyj sportowych.

Na . zakończenie artykułu autor stwier­
dza, że sprawę teorii wychowania fizycz­
nego trzeba na wsi rozwiązać i postawić 
na takim poziomie i w takiej formie, by 
nie przyniosła szkód, lecz zyski.

Nie lekceważmy wkładu, jaki młodzież 
wiejska wnieść może do sportu polskiego.

Jeszcze o Wilimowsklm
W związku z wiadomością krakowskie­

go „Startu” o próbach ściągnięcia do War­
szawy przez MKS Polonia b. piłkarza Ru­
chu (Hajduki), a od września 1939 volks- 
deutscha — Wilimowskiego, kierownictwo 
klubu nadesłało Redakcji „Kuriera Co­
dziennego” list, z którego wynika, że:

1) Nieprawdą jest, iż MKS Polonia czy- 
nił lub czyni starania celem pozyskania 
Wilimowskiego dla swych barw, a tym 
samym chcial mu ułatwić rehabilitację.

2) Zarzut pisma „Start” jest wytworem 
fantazji redaktorów i MKS Polonia uwa­
ża za zbyteczne wdawanie się z nimi w 
polemikę.

Przyp. Red. Jak dowiadujemy się, Wi- 
limowski, jako volksdeutsch i b. schu- 
powiec został aresztowany przez katowic­
ką M. O. i przebywa w więzieniu.

Czwórmecz pływacki w Łodzi
Łódź, (teł, własny). W ramach czwór- 

meczu pływackiego, rozegranego w 
Łodzi, z udziałem miejscowych zawod­
ników uzyskano naogół wyniki prze­
ciętne. Na specjalne wyróżnienie zasłu­
guje tylko wynik Opolskiego, który 
na 100 m. stylem dowolnym uzyskał 
świetny czas 1:08,5. Zainteresowanie 
zawodami słabe.

KS. Kostuchna — Skra Często- 
chowa 3:2 (0:1)

Częstochowa. W środę, 15. bm. go­
ściła w Częstochowie drużyna KS Ko­
stuchna, która spotkała się z jedną z 
najlepszych drużyn Częstochowy, Skrą. 
Kostuchna zwyciężyła w stosunku 3:2, 
pokazując się częstochowskiej publicz­
ności z jak najlepszej strony. Mecz 
stał na b. wysokim poziomie. Bramki 
dla Kostuchny strzelili Loska (2) i Jar- 
cz.ok. Dla Skry środek ataku i prawy 

łącznik. Widzów 8,000. (Kibic),
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sbda chce wychować młodych tenisistów
Wywiad „Sportu” z mistrzem tenisowym Polski

Jestem w Łodzi z reprezentacją piłkar­
ską Śląska. Mamy jeszcze dzień czasu 
przed odjazdem do stolicy na mecz z 
Warszawą. Włóczymy się po mieście: Ma_ 
tias, Madejski^ Sumara, Buczma i moja 
skromna osoba. I niespodziewanie w jed­
nym z domów, w bramie spotykamy... 
chlubę tenisa polskiego, Hebdę.

— Józko! Myszka! Jak się masz?! Ta 
joj! Ta tyle lat!... Daj pyska! Serdecznie 
sie całują. Powitaniom, nie ma końca. 
Wreszcie siadamy na przygodnej ławce i 
zaczyna snuć się nić wspomnień.

Początkowo chaotycznie, nerwowo — 
jeden gada przez drugiego; w końcu u- 

' spakajają się i płynie już równym nur­
tem opowieść repatriantów ze Lwowa, a 
jednocześnie chlub sportu polskiego. Na 
barwnej taśmie filmu wspomnień przewi­
jają się różne koleje ich życia: Lwów, 
wojna, Kijów, front, ucieczka przez bag­
na, gestapo, a wreszcie ostatnio: Matias 
<— Bytom, Hebda — Łódź. Inni też do­
rzucają garść swoich wspomnień. Wytwa­
rza się atmosfera serdeczna, charaktery­
styczna w takich chwilach, zapominamy, 
gdzie jesteśmy...

Nie wiadomo jak i kiedy upłynęła go­
dzina — jedna — druga — wreszcie po­
żegnania, serdeczne życzenia, zapewnienia 
wzajemnego odwiedzania i pozostaję sam 
a Hebdą. Proszę o wywiad dla „Sportu”. 
»- Ależ bardzo chętnie — pada odpowiedź 
•*-  i zaczynamy inną rozmowę. Tym razem 
o tenisie polskim i jego mistrzu.

Zadaję pierwsze pytanie: — Jak i gdzie 
zaskoczyła Was wojna?

— Wojna zastała mnie w Warszawie. 25 
sierpnia powołano mnie do wojska. Wy­
ruszyliśmy początkowo pod Prusy 
Wschodnie, skąd cofając się poprzez Łódź, 
Kutno dotarliśmy do Warszawy. Tu bra­
łem udział w obronie stolicy i ranny od­
łamkiem bomby w głowę dostałem się po 
kapitulacji Warszawy do niewoli. Wywie­
ziono nas do obozu jeńców pod Szczeci- 
nem, skąd „najechałem” i wróciłem do 
Lwowa w dniu 20 listopada 1939 r. Po po­
wrocie do domu dłuższy czas leczyłem się 
z kontuzji na froncie.

— Co pan robił w okresie, przed wybu­
chem wojny ZSRR z Niemcami?

— Grałem, tak jak i reszta sportowców 
Lwowa w klubach radzieckich. Grałem w 
miejscowym „Dynamo”.’ Byli tam również 
Matias, Czyżewski, Kuchar, Sumara i inni.

— A jak przedstawiają się radzieccy te­
nisiści?

— Gracze radzieccy są na ogół dobrzy, 
brak im tylko rutyny, które dają spotka­
nia międzynarodowe. Ogólnie ta gałąź 
Sportu jako najmłodsza w Rosji, przed­
stawia się może trochę słabiej od ińńyćh.

— Gdzie zastał Was wybuch wojny ro­
syjsko-niemieckiej?

— W Leningradzie, gdzie wyjechałem 
na zawody tenisowe. Stamtąd wracałem 
piechotą do Lwowa,' przekradając się 
wśród licznych niebezpieczeństw przez li­
nie frontowe w Podwołoczyskach. Wró­
ciłem do Lwowa w początkach września 
1941 r.

— Jak to było w czasie okupacji nie­
mieckiej?

— O! To był najgorszy okres. Człowiek 
hie był pewien dnia ani godziny. Gestapo 
ciągle deptało mi po piętach. Zmienia­
łem pracę, miejsce zamieszkania, ukry­
wałem się. W końcu doszło do tego, że 
gestapowcy czekali na mnie w domu. Mu- 
siałem uchodzić. Uciekłem w roku 1944 
pod Dębicę i tu zaskoczył mnie front, 
trwający tam 5 miesięcy. Straciłem 
wszystko, by wreszcie przedostać się do 
Rzeszowa, a w końcu wylądować w Ło­
dzi. Ot, i widzi mnie pan tu! Pracuję o- 
becnie jako kierownik kancelarii, w Pań­
stwowym Przedsiębiorstwie Traktorów i
Maszyn Rolniczych w Łodzi.

— Jaka jest obecnie sytuacja w polskim 
tenisie? — zadaję dalsze pytania.

— Ogólnie biorąc, bardzo ciężka. Brak

\

Wytwórnia 
1ŻE1NICZ0-MASARSKA 
Posiada na swoim składzie zaw­

sze pierwszorzędnej jakości 
WĘDLINY jak również SŁONINĘ 

i MIĘSO.
Specjalność PARÓWKI.

Stefan KOSMOWSKI
Katowice, 3-go Maja 14 

tel. 364-30.

Centrala Techniczno-Handlowa
Katowice, Warszawska 63 

tel. 301-85

Poleca artykuły techniczne, insta­
lacje wodociągowe, szczotki, 

pędzle itp. 

przede wszystkim sprzętu: piłek, rakiet, 
no i zdewastowane korty. Cena piłek, czy 
rakiet na wolnym rynku jest tak wysoka 
(600 zł piłka), że nie ma o czym nawet 
mówić... To ogromnie utrudnia pracę. Mi­
mo tego, pracujemy jak możemy, aby po­
stawić tenis znowu na nogi. Młodzież gar­
nie się do tenisa, należy dać jej tylko 
możność treningu. Największą żywotność 
przejawiają Kraków i Sopoty. W Krako­
wie prym wiodą Cracovia, Krakus i Bata. 
Kraków jest obecnie najsilniejszym okrę­
giem. W innych okręgach jest trochę ri'a 
razie gorzej^nie mniej chętnych do pra­
cy nie brak i w niedługim czasie dadzą 
one niewątpliwie również o sobie znać.

Jeśli chodzi o zawodników sprawa nie 
przedstawia się imponująco. Wojna zro­
biła swoje i wyrwała z naszego grona ta­
kich zawodników, jak: Ignacy i Ksawery 
Tłoczyńscy, wywiezieni wraz ze Spychałą 
po , powstaniu warszawskim w głąb Nie­
miec, przy czym, jak dotąd, ślad po nich 
zaginął; dalej Tarłowski — zmarł w Kra­
kowie.

W obecnej sytuacji na czoło polskich 
tenisistów wysunąć można takich zawod­
ników jak: Skonecki, b. mistrz junio­
rów???, rokujący wielkie nadzieje na 
przyszłość. Potrzeba mu jeszcze tylko tre­
ningu, aby wrócił do dawej swej formy. 
Obecnie gra w Krakowie. Olejniszyn, b. 
dobry gracz, rokujący wielką przyszłość; 
ze starej gwardii B.ełdowski, gra obecnie

W ubiegłą środę odbyło się szereg to­
warzyskich spotkań piłkarskich, które da­
ły .'następujące wyniki:

POLONIA (Piekary) — REF!?. GDUPY IV 
9:0 (3:0)

Znajdująca się w doskonałej formie dru­
żyna Polonii z Piekar nie miała żadnych 
trudności w pokonaniu swojego przeciw­
nika.' Doskonale usposobiony atak wyko­
rzystał wszystkie sytuacje. Bramkami po­
dzielili się: Cichy 6, Lepszy 2, Rabisiok 1. 
Widzów bardzo dużo; sędzia Raszkę b. 
dobry.

SLASK « (Tarn. Góry) — RKS ŁAGIEW- 
, NIKI 8:1 (5:0)

Niespodziewane zwycięstwo drużyny 
Śląska nad jednym z najlepszym zespo- 
ksźyfch' sensacji' dnia. Bramki dla Śląska 
uzyskali: Bojda 4, Wolko 2, Kontny 2 i 
łów grupy pierwszej należało do najwię- 
Osmy 1.

ZTS SZOPIENICE — SIEMIANOWI- 
CZANKA 1:0 (0:0)

Jeszcze jedna sensacja środowych spot­
kań. Dobrze usposobiona drużyna ZTS 
wygrała po ładnej i na dość dobrym po­
ziomie stojącej grzę. Jedyną bramkę u- 
zyskał Palma.

RKS NAPRZÓD (Janów) — SIŁA 5:1 (2:0)
W dniu swojego 25-lecia rozegrała Siła 

mecz ze swoimi miejscowymi rywalami z 
Janowa. Drużyna Naprzodu przeważała 
przez cały czas spotkania, bramki dla niej 
strzelili Dronia i Teda po 2, Odelga 1.

AKS MIKOŁÓW — ŁAZISKA ŚREDNIE
3:3 (3:0)

Drużynę Łazisk uchronił od porażki 
wspaniale broniący bramkarz. Dla miej­
scowych bramki uzyskali Wojtyczka, Ol­
szyna i Mych, dla Łazisk prawy łącznik 
i jedna samobójcza.

DOM KULTURY (Mysłowice) — ŚLĄSK
(Świętochłowice) 1:2 (1:1)

Śląsk miał trudne zadanie z twardo i 
ambitnie grającą drużyną DK. Vogel- 
stellre i Szmidt uzyskali zwycięskie 
bramki.

URANIA — WAWEL (Nowa Wieś) 3:2 (3:0)
Dobrze grająca drużyna Uranii pokona­

ła , w pełnym składzie grającą drużynę 
Wawelu. Matura, Hul I, Piątekdla Ura­
nii, a Herisz i Lipich dla Wawelu po­
dzielili się bramkami.

TUR (Orzesze) — JEDNOŚĆ (Łaziska 
Dolne) 3:2 (3:0)

Gra mniej więcej wyrównana, z lekką 
przewagą Orzesza w pierwszej połowie. 
Bramki zdobyli Szindler I 1, Szindler II I 
i Helbik 1.

RKS CZARNI (Sosnowiec) — RCKS 
(Czeladź) 2:9 (1:5)

Wicemistrz grupy pierwszej spotkał się 
z wicemistrzem grupy IT i poniósł wy­
soką porażkę. Drużyna RCKS okazała się 
całkiem wartościowym zespołem i wygra­
ła to spotkanie całkiem zasłużenie w ta­
kim stosunku. Bramkami podzielił się 
cały atak.

ZZK (Łódź) — AKS (Chorzów) 3:3 (0:1)
W środę gościła drużyna AKS Chorzów 

w Łodzi, gdzie rozegrała ciekawe spotka­
nie z miejscowym ZZK. Gra stała na dość 
wysokim poziomie i była bardzo szybka. 
Lepiej technicznie przedstawiał z się ze­
spół AKS. Pod koniec spotkania gospo-

w Legii warszawskiej, Horain, stary ru­
tyniarz, jeszcze dobry, obecnie jest w 
Krakusie oraz Herbst z Cracovii, do­
świadczony tenisista sprzed wojny, da­
lej młodziutki 10-letni, świetnie zapowia­
dający się Łabużek z Baty krakowskiej i 
wielu, wielu innych, nieznanych młodych, 
zawodników, którzy po pewnym czasie 
dopiero pokażą co umią, gdy damy im 
odpowiednie warunki rozwoju.

Wśród pań jeszcze bardziej ubogo. Te, 
o których można na razie mówić, to Ja­
dzia i Zosia Jędrzejewskie z Bydgoskiego 
Klubu Sportowego, Szeraucówna z Cra- 
covii i Rudowska na Śląsku.

A o sobie skromny mistrz zupełnie za­
pomniał. Zmuszeni jesteśmy zrobić to za 
niego i dodać, że najpoważniejszym i 
chyba najlepszym graczem obecnie jest 
Hebda, były wielokrotny mistrz Polski, 
zdobywca kilkakrotny tytułu międzyna­
rodowego mistrza Polski, mistrz Grecji, 
Rumunii, Łotwy, Jugosławii itd. (Przyp. 
redakcji).

— £ jak zapowiadają się tegoroczne mi­
strzostwa Polski?

— Odbędą się one w Krakowie praw­
dopodobnie we wrześiu br. i będą.pierw­
szym przeglądem i sprawdzianem wkładu 
sił, formy obecnej i możliwości zawodni­
ków. Tam dopiero można będzie ocenić 
stan naszego tenisu i układać dalsze plany 
na przyszłość.

—- Jak się obecnie czujecie w związku

ze zbliżającymi się mistrzostwami?
— Na ogół dobrze, mimo wszystko woj­

na mnie nie złamała. Kondycyjnie czuje 
się świetnie, mam olbrzymią ochotę je­
szcze pograć i wychować młodych na­
stępców, którzy by godnie reprezentowali 
polski tenis. Brak mi tylko treningu. Nie 
mam z kim grać w Łodzi. Gramy obec­
nie z Przedpełskim, ale to mało, grałem 
dopiero może 10 razy. Obecnie cieszę się, 
bo przyj edzie na kilka dni do Łodzi Beł- 
dowski, to będę mógł z nim potrenować. 
Myślę, że najlepszym treningiem będą z 
konieczności pierwsze wstępne rozgrywki 
na samych mistrzostwach.

— Jak oceniacie szanse poszczególnych 
zawodników i swoje na mistrzostwach?

— O sobie nie będę mówił, a z pozosta­
łych w grę wchodzą: Skonecki, Olejni­
szyn, Bełdowski, Labuzek, Horain i Her­
bst. My ze swej strony dodamy, że uwa­
żamy skromnego Hebdę za najpoważniej­
szego kandydata na mistrza Polski, (przy­
pis. redakcji).

Wśród pań mistrzostwo nie podlega ża­
dnej dyskusji, zdobędzie je Jadzia Ję­
drzejewska, stanowiąca klasę dla siebie. 
O drugie miejsce rozegra się walka mię­
dzy Zosią Jędrzejewską a Szeraucówną 
i może Rudawską.

— A jak przedstawia się wg. Was przy­
szłość polskiego tenisu?

— Bezwzględnie oceniam ja bardzo op­
tymistycznie, ale państwo i samorządy

Wynifii % tygodnia
darze nie wytrzymali nerwowo i mecz za­
mienił się w zwykłą kopaninę i polowa­
nie na kości przeciwnika. Bramki dla 
AKS uzyskał świeży nabytek Buchczyk.

DWA WYSTĘPY CRACOVII NA ŚLĄSKU 
CRACOVIA — POGOŃ 3:0

Doskonała drużyna krakowska, uważa­
na za nieoficjalnego mistrza Polski, go­
ściła w Katowicach i Rybniku. Zjechała 
ona w swoim najlepszym składzie, który 
przedstawiał się następująco: Hymczak; 
Gędłek, Grodzki; Jabłoński I, Parpan, Ja­
błoński II; Kanar, Biernacik, Bartyzel, 
Szeliga, Bobula.

W pierwszym meczu, rozegranym pod­
czas wielkiego deszczu z Pogonią kato-, 
wicką, wygrała drużyna Cracovii w sto­
sunku 3:0 (2:0), nie wysilając się zupeł­
nie. Pogoń była zbyt słabym przeciwni­
kiem dla doskonale grającego zespołu 
krakowskiego.

W drużynie Cracovii wyróżnili się: Gęd­
łek na obronie, Jabłoński w pomocy i 
Bobula w ataku. Ten ostatni był najlep­
szym graczem w całej drużynie. W Po­
goni na poziomie byli jedynie: Krzyk w

Z, notatnika
Łódź. Od osób przybyłych ostatnio z 

Rzeszy dowiadujemy się, że najlepszy 
polski bokser Kolczyński żyje i ma 
zamiar powrócić dio kraju.

»■
Łódź. W dniach 25. i 26. bm. odbędą 

się w Lodzi zawody lekkoatletyczne 
Łódź — Kraków. Skład Krakowa opie­
rać się będzie na zawodnikach, którzy 
w ub. środę odnieśli zwycięstwo nad 
reprezentacją Śląska.

Skład reprezentacji Łodzi nie został 
jeszcze ustalony. Program spotkania 
obejmuje 13 konkurencji męskich oraz 
8 kobiecych. W barwach łódzkich weź­
mie prawdopodobnie udział znany lek­
koatleta białostocki Półtorak, który 
startować będzie w konkurencjach 1500 
i 5000 mtr.

•
Na liście światowej z roku 1939 poza 

Jędrzejowską został sklasyfikowany 
Ignacy Tłoczyński. W tym samym roku 
po raz pierwszy w historii tenisu pol­
skiego poza Jędrzejowską tenisiści pol­
scy byli rozstawieni w Wimbledonie.

*
Znany zawodnik międzynarodowy 

Bartkowiak, który uzyskał w barwach 
niemieckich szereg poważnych sukce­
sów, przebywa obecnie na Śląsku Opol­
skim. Przyznaj e się on do narodowości 
polskiej, włada nieźle tym językiem 
i rzekomo otrzymał już, obywatelstwo 
polskie. Zawodnikiem tym winien za­
interesować się PZLT i zadecydować 
czy tenisista ten może brać czynny 
udział W’ życiu sportowym.

*
Artykuł nasz o inwestycjach spor­

towych na Śląsku (nr. 3) nie pozostał 
bez echa. PZLT zamierza wykorzystać 
halę powystawową w Katowicach na 
halę zimową dla treningów. Wkrótce 
nastąpi po uzyskaniu na to zezwolenia 
od właściwych władz ustalenie kosz­
torysu koniecznego remontu. Byłaby to 
druga hala tenisowa poza Inowrocła­
wiem.

bramce, Nowakowski w obronie i Kruk w 
ataku, reszta bardzo jeszcze słaba. Bram­
ki dla Cracovii uzyskali: Jabłoński, Bar­
tyzel i Bobula. Oceniając grę Cracovii, 
trzeba podkreślić, że jest ona bardzo ład­
na i stojąca na wysokim poziomie tech­
nicznym, ale nieskuteczna!

CRACOVIA — KOP. RYMER
2:2 (1:2)

W drugim swoim występie na Śląsku 
drużyna Cracovii była bliska porażki. 
Górnicy z Rymera okazali się całkiem 
równorzędnym przeciwnikiem. Bramki 
dla Cracoyii uzyskali Szeliga i Bobula, 
dla drużyny Rymera Tatuś i Kastaniok.

SIEMI ANO WICZ ANKA — PARTY­
ZANT (KIELCE) 5:3 (3:1)

W środę, 15. 8. br. Siemianowiczan- 
ka rozegrała w Kielcach mecz z KS 
Partyzant. W pierwszych dziesięciu mi­
nutach zdobyła trzy bramki, które za­
łamały przeciwnika. Po przerwie lekka 
przewaga Partyzanta,. lecz zwycięstwo 
uzyskuje Siemianowiczanka, dla któ­
rej bramki strzelili: Malina A. 2, No­
wak — 2 i Pyrek — 1.

Znani juniorzy Ślusarz i Chytrowski 
padli w wojsku niemieckim.

O Niestroju, który był sklasyfikowa­
ny wśród pierwszych 10-ciu, brak wia­
domości. Dobrze zapowiadający się 
Dubek znajduje się obecnie w wojsku 
polskim zagranicą.

•
Wobec definitywnego wygrania przez 

Tłoczyńskiego pucharu na własność — 
PZLT ufundował nowy puchar na nad­
chodzące mistrzostwa. Puchar prze­
chodzi na własność tego zawodnika, 
który zdobył mistrzostwo trzykrotnie 
pod rząd, względnie pięć razy uzyskał 
tytuł mistrza. Również ufundowano 
puchar dla juniorów, który przechodzi 
na własność klubu na tych samych 
zasadach.

•
W sprawie dostarczenia piłek PZLT 

nawiązał kontakt z Czechosłowacją i 
Szwecją. Są Widoki uzyskania odpo­
wiedniej ich ilości.

*
W dzień PZPN-u (9 września) rozegrane 

będą na terenie całej Polski propagando­
we zawody piłkarskie między poszczegól­
nymi okręgami, wzgl. podokręgami. Za­
rząd PZPN-u ustalił już program tych za­
wodów, który przedstawia się następują­
co: Kraków — Śląsk w Krakowie, Łódź 
— Poznań w Łodzi, Warszawa — Pomo­
rze w Warszawie, Przemyśl — Rzeszów w 
Przemyślu, Kielce — Częstochowa w Czę­
stochowie.

Prócz tego rozegrane będą zawody w 
poszczególnych okręgach, a mianowicie: 
Kraków II — Zagłębie Dąbrowskie w So­
snowcu. Kraków III — Bielsko w Bielsku 
oraz Warszawa II — Radom w Radomiu 
i Warszawa III — Siedlce w Siedlcach. 

Podajemy do wiadomości, że 
redakcja Tygodnika „Sport“ 
mieści się przy ul. Sobieskiego 
nr. 11 (Drukarnia Wojewódzka), 
pokój nr. 24 I 25.

muszą bezwarunkowo przyjść tutaj z wy­
datną pomocą, inaczej trudno będzie 
przebrnąć przez bardzo ciężki okres po­
czątkowy. Bieżący rok kluby poświęcą 
raczej na zagospodarowanie się, zgroma­
dzenie sprzętu, przygotowania itp. — by 
w następnym ruszyć pełną parą w pracę 
czysto sportową. Wielce pocieszającym 
jest fakt garnięcia się młodzieży do te­
nisu, gdyż młodzież ta jest jego całą 
przyszłością. Obecnie powstał w Krako­
wie’ Polski Związek Lawn-Tenisowy, na 
którego czele staną jako prezes radca Ci­
chowicz. Człowiek ten jest bardzo rzutki, 
energiczny i sprężysty, co gwarantuje w 
stu procentach, że tenis pójdzie po linii 
pełnego rozwoju. Jak mi wiadomo, proje­
ktuje się stworzyć w Krakowie po mi­
strzostwach obóz dla tenisistów starszych 
i młodszych, celem podciągnięcia ich w 
formie i dania możliwości racjonalnego 
treningu przed ewentualnymi meczami a 
Jugosławią, Czechosłowacją, wzgl. innymi 
państwami.

Kwestię kupna sprzętu postawiono też 
na właściwej płaszczyźnie, gdyż Związek 
robi obecnie starania za pośrednictwem 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych o na­
bycie w Szwecji, Szwajcarii czy Francji 
piłek, rakiet itp.

Na tym kończymy wywiad. Żegnam się 
z Hebdą, obiecując mu przysłać następny 
numer „Sportu”. — Bardzo jestem cieka­
wy tego pisma — uśmiecha się Hebda.1

Waw.

Rybnik. W zorganizowanym przez 
powiatowy referat sportowy przy Urzę­
dzie Informacji i Propagandy w Ryb­
niku trójboju lekkoatletycznym zwy­
ciężyli, w konkurencji panów: Szymo- 
nek (TS Stadion 20 Rybnik) 18, pkt. 
(100 mtr. — 12,3, skok w dal — 5,50, 
rzut kulą — 8,88).

W konkurencji pań: Pietrzykówna 
(KS Lignoza) 18 pkt., (60 mtr. — 8,6, 
skok w dal — 3,99, rzut kulą — 7,62).

W zawodach siatkówki drużyn mę­
skich TS Stadion 20 Rybnik zwyciężył 
Marklowice 2:1 (15:8, 0:15, 15:9). Spot­
kania drużyn żeńskich przyniosły zwy­
cięstwo drużynie TS Stadion 20 Ryb­
nik przed KS Marklowice i Lignozą.

Katowice.’ Wczoraj rozpoczęły się na 
boisku Pogoni zawody lekkoatletyczne 
o mistrzostwo I-szej Armii w lekko­
atletyce. Ciekawsze wyniki były na­
stępujące: Skok w zwyż: 1. Rotter 1;61 
m; 2. Joachimowicz 1,55; 3. Szymoniak 
1,51. Skok w dal: 1. Joachimowicz 5,50 
m; 2. Kozak 5,44. Rzut granatem: 1. Za- 
darecki 59,40 m; 2. Rodniewicz 57,90;
3. Jacek 55,73. W przedbiegach na 100 
m Wołkow uzyskał czas 12 sek., Pawe­
łek 12,1, Skorobohaty 12,3.

Mistrzostwa wioślarskie 
Polski

Mistrzostwa Polski wioślarskie i kaja 
kowe, rozegrane w Bydgoszczy na torze 
regatowym w Łęgnowife przyniosły w wię­
kszości zwycięstwa klubom miejscowym.

W regatach wzięło udział 16 klubów, 
które wysłały 226 zawodników do Byd­
goszczy.

Nie wzięły udziału w mistrzostwach o- 
sady wioślarskie i kajakowe Warszawy i 
Poznania. Ciekawsze wyniki były nastę­
pujące:

kajakowe jedynki wyścigowe: Waj- 
szewski (Kol. K. Wiośl.' Bydgoszcz) czas 
5 min. 17 sek.;

kajakowe dwójki panów: Krzeczkowski 
(Poczt. S. W. Bydgoszcz) w czasie 5 min. 
58 sek.;

kajakowe jedynki składanki panów: Ko­
żuch (PKS Bydgoszcz) czas 6 min. 39 sek.;

kajakowe dwójki składaki: (KSW Byd­
goszcz) czas 5 min. 26,8 sek.;

łodzie jedynki: Verey (^ZS Kraków) 
czas 6 min. 22 sek.;

łodzie dwójki: Verey i D^sse (Kraków);
łodzie czwórki: Kolejowy K. Wioślarski 

(Bydgoszcz) czas 6 min. 53,8 sek.;
łodzie czwórki pań (PKS Bydgoszcz) 

czas 5 min. 15,5 sek.
W najciekawszym biegu (ósemki) zwy­

ciężyła osada Kaliskiego Towarzystwa 
■Wioślarskiego w czasie 5 min. 49 sek., 2) 
Wioślarski KS (Bydgoszcz) w czasie 5 m. 
53 sek.

Zwycięstwo 8-mki KTW było sensacją 
mistrzostw. Po regatach nastąpiło uroczy­
ste rozdanie nagród.

Odpowiedzi Bedakcji
’ Dr. Sobański (Piekary Śl.) — Słusz- 
na uwaga, sprostujemy po końcowym 
zatwierdzeniu przez WGiD, którego ka­
żde posiedzenie przynosi szereg zmian, 

Kowal (Katowfce). Sprawą „szkodni­
ków sportu“ zajmiemy się w najbliż­
szym numerze.

Skwara (Warszawa). Adres redakcji 
tygodnika „Sport“ — Katowice- ul. So­
bieskiego 11 — gmach Wojewódzkiej 
Drukarni — pokój 24 i 25.
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